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Aresztowanie 522222 ministra wolny
Niepokojąca sensacja stołecznego Teheranu

TEHERAN. 12.12- Minister woj 
fiy, S e rd a r  Assad. został areszto  
iwany. P o w ó d  aresztow ania  trzy  
m an y  jest do tychczas  w  tajemni 

'ley.
Areszto \va in e w yw oła ło  na 

m ieście  duże w rażenie i sp o w o ­
d o w a ło  wielkie podniecenie. P o ­
n iew aż  b-minister jes t  rów nocześ 
nie szcikiem plemienia bachtja- 
rów , obaw iają  sio, że z powodu 

^aresztowania w yniknąć mogą 
różne  komplikacje wewnętrzne.

W raz z Serdar A śridem  aresz

P. Htausclming
u darsz. filsaisltieoo
P rezy d en t Senatu W . M. G dań­

ska o. R auselning, który przybył 
w  dniu onegdajszym  do W arsza­
w y , p rzy ję ty  by ł w ciągu popołud 
nia przez p. M arszałka P iłsudskie­
go w  obecności p. m inistra spraw  
zagranicznych Józefa Becka i ko­
m isarza generalnego R. P. w Gdań 
sku p. Pa.pee.

Profesorowie na Zamku
u F. Prezydenta  Rzplitej

W czoraj o godlz. 13-ej P. P re z y ­
dent Rzeczypospolitej przyjął dele 
gatów  W arszaw skiego T -w a Nau 
kow ego w osobach pp. profeso­
rów : W acław a Sierpińskiego Ed­
w arda Lofcha, A leksandra W asiu- 
tyńsikiago, W itolda B roniew skie­
go, Sw iętosław skiego i Franciszka 
Bujaka.

towano około 50-ciu bachtjarów, 
w  czem  kilku braci b. ministra. 
C ała sp raw a  p rzed s taw ia  się bar 
dzo tajemniczo i niema najlżej­
szych w skazów ek, czy ma się do 
czynienia ze s tro n y  aresztowane

go z p rzes tęps tw em  n a tu ry  poli­
tycznej, czy też kryminalnej. P o  
mieście obiegała najróżnorodniej 
sze plotki. Sfery  u rzędow e nie 
podały  żadnego w yjaśnienia w 
tej sprawie.

Min. P aul - B o n co u r
w tych dniach przybywa do Warszawy

Dow iadujem y się. że am basador 
Francji p. Laroche, k tóry  został w 
dniu dzisiejszym  przy jęty  przez mi 
nistra sp raw  zagranicznych p., Jó­
zefa Becka, potw ierdził w czasie

sw ej w izy ty  zam iar francuskiego 
ministra spraw  zagranicznych, p. 
Paul - Boncoura, złożenia rew izy­
ty  m inistrow i Becikowi w W arsza­
wie i to już w najbliższym  czasie.

Zwołane komisji 
spraw z? g r a n t o r  gIi

W  zw iązku z  żądaniem  jedenastu  
członk ów  kom isji spraw  zagranicz­
nych Sejm u, na leżących  do klubów o- 
pozycyjnych , zw ołania w  najbliższym  
czasie posiedzenia tejże  komisji, w  od 
pow iedzi na to żądanie przew odniczą­
cy , pos. Janusz R adziw iłł, w y sto so w a ł 
w czoraj do w szystk ich  człon k ów  ko­
misji następujące zaw iadom ienie:

„Na żądanie pp.. posłów  Strońskiego  
Stanisław a i tow arzyszy , z  pow oła­
niem się na artykuł 76 regulaminu 
obrad Sejm u, zw ołu ję  posiedzenie ko­
misji spraw  zagranicznych na dzień 15 
grudnia o godz. 5 po południu".

PiĘciu górników żywcem zasypanych
na dn e wysadzonego w powietrze bied -szybu

SOSNOW IEC, 12.12. — Z pole­
cenia dyrekcji .kopalni „M ortim er" 
w Zagórzu przystąpiono dziś w 
nocy do w ysadzania w pow ietrze 
i .zasypyw ania licznych bieda-szy- 
bów , rozrzuconych na terenach 
kopalnianych. Zasypano m. in. 
także  najw iększy  z Szybików, głę­
bokości 18 m etrów .

Rano rozeszła się w  Zagłębiu 
hjobowa wieść, iż w  szybiku tym  
zasypanych zostało pięciu bezro­
botnych górników. W iadom ość tę 
po tw ierdziły  policji rodziny górni 
ków , k tórzy  nie pow rócili do d o ­
mu. Na miejsce p rzy b y ły  w ładze 
policyjne i p rzedstaw iciele Urzędu 
górniczego i w szczęto gorączko­
w ą akcję ratunkow a. Do południa 
zdołano w ydobyć z zasypanego

bieda - szybu jednego, zupełnie 
wycieńczonego górnika. P race  
zm ierzające do w ydobycia pozo­
stałych trw ają nadal.

SOSNOW IEC, 1 2 .1 2 .^  W  w y ­
niku dalszej akcji ratunkow ej w  go 
dżinach popołudniowych w ydoby­
to czterech  pozostałych górników  
całych  i zdrow ych.

B u d żet Sejm u i S en a tu
na sto le  operacyjnym w  komisji budżetowej

W czoraj sejm ow a kom isja budżeto­
wa rozpoczęła skolei om aw iać budże­
ty  Sejm u i Senatu referow ane przez  
posła  W ierzb ick iego. Jak w ynika ze  
spraw ozdania referenta, w ydatki S e j­
mu z  roku na rok ulegają zm niejsze­
niu. i tak naprzykład cyfra tych w y ­
datków, która w yn osiła  w  roku budżet.

Jak pśje „mokra" Amery
U jedpm siane fylho na siedigco, w innym za zezw olen iem  sędziego

NOWY JORK, 12.12. — Naskii- 
fek odw ołania prohibicji, w ładze 
poszczególnych stanów  zab ra ły  się 
gorączkow o do uregulow ania cha­
otycznych stosunków , jakie zapa­
n o w ały  po odw ołaniu 18-ej po­
p raw ki do konstytucji i przejściu 
sp raw y  z rak  rządu federalnego 
do rządów  autonom icznych po­
szczególnych stanów .

N iektóre ze stanów , aczkolw iek 
g łosow ały  za zniesieniem prohibi­
cji, u trzym ały  ją jeszcze u siebie. 

.W  innych stanach  w yrób  i sprze­
daż win i w ódek jest dozwolony, 
ale pod bardzo różnem i w arunka­
mi.

Stan Pensylw ania zaprow adził 
w siebie system  kanadyjski, w e­
dług którego sprzedaż detaliczna 
trunków dozw olona jest ty lko w 
sklepach rządow ych. W  stanie no 
wojorskim wolno Sprzedaw ać tran  
ki do wypicia na miejscu jedynie . 
osobom  siedzącym . S toiacym, w 

ZiW. barach, trunków  sp rzeda­

wać nie. wolno., W  stanie Michi­
gan nie wolno będzie sp rzedaw ać 
wódki, dopóki system u sprzedaży  
nie- ureguluje stanow a legistratu- 
ra. W  New Je rsey  dozw olone są 
daw ne ..bary“. W -O hio  zap ro w a­
dzony będzie praw dopodobnie trio 
nopol stanow y. Stan Południow ej 
Karoliny pozostał nominalnie su­
chym, ale każdemu obyw atelow i 
wolno kupow ać kw artę  wódki mie 
sięcznie w aptece za pozwoleniem  
sęd,zięgo okręgow ego. • W  stanie

I W isconsin niema żadnych obo- 
I  strzeń ; każdy obyw atel może han 

dlow ać trunkam i. W  innych sta ­
nach wolno sprzedaw ać trunki ty l 
ko osobom jedzącym  w danym lo­
kalu i t. d. i t. d.

W  Nowym Jorku pozw olenia na 
sprzedaż w ydaje komisja stanow a. 
Zgłoszenia jednak po te koncesje 
b y ły  o wiele mniejsze, niż się spo­
dziew ano. Komisja liczyła na 13 
tysięcy takich podań, a o trzym a­
ła tylko 2,640.

Straszna śmierć w pustyni
całej karaw any arabskiej

ALGER, 12.12. W edług informacyj 
otrzym anych z pogranicza ajgersko- 
trypołitańskiegó, odkryto ostatnio w  
okolicach Fort F la łters obozow isko ple 
m ienia Orfeilah, które zaginęło w  lec ie

1931 rokuW  
Z nalezione ślady św iadczą, że  kara 

w ana nie m ogąc odnaleźć drogi do stu 
dzień, w y g in ęła  doszczętn ie z  pragm* 
nia.

1929/30 osiem  m iljonów i sz e ść se t  ty ­
s ię cy  złotych, na p rzy sz ły  rok b u d żet  
prelim inowana już jest w  kw ocie tylko  
sześciu  milj. złotych. Jednocześnie  
jednak ze zm niejszeniem  się w y d a t­
ków, zm niejszy ły  się i dochody o kw o  
tę 19.000 zł. w  porównaniu z rokiem  
bieżącym .

Co do budżetu Senatu, to i tu nastą 
piło ograniczenie w ydatków .

Nad referatem  w y w ią za ła  się krótka  
dyskusja, w  której g ło s zabierało ty l­
ko dw óch m ów ców , a m ianow icie pos. 
Konecki (Str. Nar.) i poseł Hutten Czap 
ski (B. B.).

Premie dla oficerów
za znajomość obcych języków
PRAGA, 12.12. M inisterstw o obrony  

narodow ej w ydało  okólnik, że  oficero­
w ie, którzy nauczą się jednego z 6-ciu  
język ów  obcych, a m ianow icie: rumuń­
skiego, polskiego, serbskiego, w ęg ier ­
skiego, angielskiego i w łosk iego, oraz 
złożą odpowiednie egzam iny, otrzym ają  
premje. Za p ierw sze cztery  język i prem  
ja w yn osi po 1500' koron, za 2 ostatnie  
po 1000 koron.

Propagandowy lot 
francuskiego lotnika

PARYŻ, 12.12. Lotnik C ostes w y le ­
cia ł dziś w  V illacoublay w  podróż pro 
pagandow ą po Europie środkowej. 
P ierw szem i etapami będą M ediolan, Za  
grzeb i Białogród.
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Zastanówmy się trochę.

Przefilozofowane nakazy łyda
Wczoraj Podaliśmy następują- 

tą depesze:
„PRAGA, 11.12. — Wobec o- 

głoszenia w prasie, że ponad 
1000 osób z ukończonenii studia­
mi filozoficznemi nie może zna- 
leść posady, znana fabryka obu­
wia Bata ogłosiła, iż w fabryce 
swej zatrudni w charakterze ro­
botników' 100 absolwentów filo­
zofii".

*
Nareszcie! Nareszcie skończą 

się może czasy, w których zac­
ny i zasłużony stan szewcki słu­
żył za temat do najrozmaitszych 
niegodnych kpin i kalemburów 
albo i przysłów wszelkich, 
wśród których „szewcka pasja", 
,,pilnuj swego kopyta" i „szewc 
bez butów chodzi'* bodaj do 
najniewinniejszych należą.

Nareszcie skończą się pogróż­
ki. jakich nie szczędzili rozsądni 
rodzice swoim synkom, gdy ci 
niezbyt pilnie do książek się przy 
kładaii. „Do szewca cię oddam" 
— mawiał wtedy dostojny ro­
dzic, który w różowych marze­
niach widzieć chciał swoją po­
ciechę kancelista, referentem a 
może i nawet samym... doktorem 
filozofii w dziesiątym stopniu 
służbowym.

Nareszcie dratwa. pocięgiel * 
kopyto zdobędą wśród innych 
symbolów' pracy zawodowej god 
ne siebie miejsce i staną obok 
cyrkla, lancetu, togi prawniczej 
i pióra.

Maluczko, a gdy jakiś młodo­
ciany szewcki terminator zagra 
sie ..w klipę" z koleżkami albo 
odbędzie godzinną ceremonie 
wpatrywania sie w okna wysta­
wowe odnosząc obuwie kliento­
wi, huknie nań groźny pan maj­
ster:

„Jak nie będziesz kopyta pilno 
wał do szkoły de pośle i na dok­
tora filozoiji wykształcę!—".

*
Żart nabok. Trzeba sfojrzeć 

na te sprawę także od strony po 
ważniejszej. To co sie dzieje w 
bratniej Czechosłowacji, nie jest 
specjalną właściwością tamtego 
kraju- U nas jest nielepiej — i 
uiemaczej.

Tylko może trzeba aż tak wy 
mownego i jaskrawego wypad­
ku, jak masowe angażowanie bez 
robotnych dokotórw iilo#oiji na 
robotników szewckich. by zwró 
clć uwagę na sprawę, obok któ­
rej i nad którą ciągle — przecho 
dzi sie do porządku dziennego.

Pismo nasze w licznych arty­
kułach poruszało swego czasu 
sprawę zatrważającej i bezsen­
sownej nadprodukcji „uczonych 
głodomorów1" wr dzisiejszych 
ciężkich czasach.

Pisaliśmy o tern, że ciągle je­
szcze pokutnie u Has tendencja 
omijania uczciwych, solidnych 
zawodów, dających może mniej 
tytułowany, ale uczciwy chleb,

na korzyść marnowania najpięk­
niejszych łat życia na studiach, 
w których przyświeca nie umiło 
w'auie wiedzy, nie umiłowanie 
danego zawodu — ale tytko i wy 
łącznie nadzieja „ciepłej posad­
ki" i wygodnego z dobrą płacą 
biurka.

Wychodzą potem na świat 
setki 1 tysiące młodych lekarzy, 
inżynierów', doktorów prawa i

BismarKo wsłiie „Drang nach Osten
w programie hitlerowskim

SZCZECIN, 12.12. — W związku 
z akcją walki z bezrobociem prze­
mawiał w' Strals>u:mdzie dr. Jar- 
mer, doradcą w  sprawach gospo­
darczych na okręg Pomorza pru­
skiego, -wysuwając tezę, że koloni 
zacja w niemieckich prowincjach 
wschodnich ma te tereny zapcVrie 
ludźmi i umożliwić tern samem pro 
mieniowanie poprzez granice nie­

mieckie.
Proces nie ma się odbywać przy 

użyciu gwałtu i wojny. Wypełnio­
ne bowiem ludźmi tereny wscho­
dnie „znajda drogę, ażeby nawią­
zać po tamtej stronie granicy sto­
sunki, które sraną się błogosła­
wieństwem dia narodu niemieckie 
go".

fiłozofji, albo set'j i tysiące miło 
dych ludzi, którzy w gruncie 
rzeczy do życia nie są przygote 
Wani, nic praktycznego zrobić 
me potrafią, a gotowi są tylko 
do zajęcia urzędniczych posadek 
i dających nadzieję wcześniej­
szych lub późniejszych emerytu 
rek stanowisk — których dzisiaj 
ińema.

Jak nie ma wo‘*yeh miejsc w 
zawrodzie inżynierów7,, lekarzy 
i t. d. A w głowach opiekunów 
i w głowinach tej niedorosłej 
młodzieży pokutuje wbrew..rze­
czywistości dzisiejszej, wbrew 
życiu, wbrew faktom ciągle 
jeszcze wiara że owa matura, 
czy ów dyplom otwiera wro­
ta do raitt.

Może i oby te sto posad robot 
ników szewckich dla doktorów 
filozofii — podziałały jak tusz 
zimnej wody na niektóre gło­
wy-.

Rozwiązanie parlamentu Franci1
zapowiada prezydent Lebrun

PARYŻ. 12.12. — Teł. wł. — Sy­
tuacja parlamentarna we Francji, 
mimo, iż premier Chautemps zwy­
cięsko wyszedł z debaty finanso­
wej, uważana jest nadal za krytycz 
ną. a rząd obecny za przejściowy, 
którego zadaniem jest jedynie u- 
porządkowaiMe finansów.

Po załatwieniu przez izbę pro­

jektów finacisowych odzywają się 
znów glosy, domagające się upo­
rządkowania wewijętrzrco-poPtycz-
tiyćh stosunków przez zaapelowa­
nie do wyborców w formie rozpisa 
nia nowych wyborów do parlamen 
tu.

Obecna sytuacja, jeśli miałaby 
trwać dłużej, doprowadzi do kom-

Złoto dla Watykanu
zakupione z  polecenia Papieża

LONDYN, 12.12. Tel. wł. W aty 
kan polecił zakupić na rynku lon­
dyńskim większe ilości złota.

Większa część sum, które wpły 
nęły do skarbu watykańskiego z 
okazji Roku Świętego, ma być u- 
łokowana w sztabach złotych.

Pozatem papież polecił wybić 
nowych złotych monet watykań­
skich na sumę 166.000 funtów7.

Mają być również wydane spe­
cjalne monety srebrne dla upamięt 
nienia Roku Świętego.

Straszna Katastrofa lotnicza
w Ham burgu

BERLIN, 12.12. Wczoraj po poł- 
wrydarzyła sie na lotnisku w 
Hamburgu straszna katastrofa lot­
nicza. Mianowicie niemiecki samo 
lot pasażerski, kursujący na lioji 
Berlin — Hamburg, wskutek -mgły 
zawadził o przeszkodę, rozbijając 
się doszczętnie. Z pośród 9-ci u pa 
sażerów
czterech poniosło śmierć na miej­

scu.
w tej liczbie członek rady pań-

Rekordowy lot nad Miami
dwu loiniczek am erykańskich

NOWY JORK. 12. 12. — Tel. wł. 
Dwie Amerykanki Frances Harrei 
i Viola Gentry wystartowały w 
M.ami pa samolocie ..Outdoor Girl" 
z zamiarem pobicia rekordu kobie­
cego długotrwałości lotu. , 

Benzyna. oliwa, woda i środki 
żywności mają ha być dostarczane

w powietrzu przez inny samolot.
Lotniczki zamierzają unosić się 

nad Miami cojiajmniej przez 10 dni 
i pobić w ten sposób rekord 8 dni. 
4 godzin i 6 minut, ustanowiony w 
■rok u ubiegłym przez Amerykankę 
miss Marsalis i jej przyjaciółkę 
Niemkę frauleiu Thaden.

stwa, prezydent sadu najwyższego 
Wage ma im.

Resztą pasażerów7 odniosła 
ciężkie rany.

Po przewiezieniu do szpitala 
zmarły Jeszcze 2 osoby. 

Wśród nich, radiotelegrafista sa­
molotu.

pletnego załamania się systemu 
parlamentarnego.

Za wyjaśnieniem stosąpku -sił
poszczególnych par ryj przez wybo­
ry wypowiada się przedewszyst­
kie m prawica, w której też najczę­
ściej odzywają się głosy, domagają­
ce sie reformy ustrojowej.

Poglądom podobnym hołdować 
ma także prezydent republiki Le­
brun, który, jak twierdzi paryski 
korespondent „Daily Telegraptm*. 
powiadomił już członków7 rządu i 
przywódców stronnictw, iż nosi sie 
z zamiarem rozwiązania izby. jeśli 
w7 ciągu najbliższych tygodni parki 
ment nie wyłoni z siebie większoś­
ci, któraby zapewniła stworzenie 
silnego i długotrwałego gabinetu.

Wobec zbyt wielkich jednak
różnic między poszczególnemi
stronnictwaihi, ipowolapie do życia
gabinetu jedności narodowej wy­
daje sie mało prawdopodobnem. • i

Gdyby -zapowiedź prezydenta re 
publiki miała się sprawdzić, byiby 
to drugi wypadek w historii fran­
cuskiej. że izba została przez gło­
wę państwa rozwiązana. Po raz 
pierwszy i jedyny został parlament 
francuski rozwiązany przed około 
60 łaty.

-T*T-
Samobójstwo w sali Kinowe!

otruł S’? w iitowie tory za przywłaszczenie
Podczas ostatniego seansu w  ki 

nie ^Pałace" w  Warszawie, pod­
czas w y św i et lani a filmu, jeden z 
widzów dokonał na balkonie zama 
chu samobójczego.
• Desperata wyniesiono do pocze­
kalni. Lstelono. iż jest7 to 28-letini 
student Politechniki Stanisław7 Ku­

czyński. zamieszkały w miejsco­
wości Poręba nad Bugiem i że o- 
tru ł się strychniną. W  stanie cięż­
kim przewieziono go do szpitala

św. Rocha, gdzie wkrótce zmarł.
Jak .wynika z przeprowadzonego 

dochodzenia przyczyną zamachu na 
życie była o-bawia przed odpowie­
dzialnością karną. Student Kuczyń 
«ki otrzymał pomyłkowo z poczty 
przesyłkę wartości 509 zł., która, 
była zaadresowania na podobne »a 
zwisko, .3 gdy sprawa wyszła^fiffl: 
jaw — obawa przed odi^wiedziaP. 
nośelą pchnęła go do
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Kartele — albo likwidacja przedsiębiorstw państwowych
Pp. przemysłowcy stawiają „warunki

Cel jedyny: drzeć skórę z kogo się da
p o d ję ta  p rzez  rząd  w ałka  z kar- 

itełami, <Awć ogifaHiczyła się. dotąd 
d o ‘Mika zakdwte ■— i  to  mniej 
twaauycfo. n ie  m ających  d la  szero - 
Odego • -ogóŁa -JadBości -beziPOŚn&d.nie 
go znaczenie —- dz ied /io  wytwór­
czości, -jai ieddak w  kolach prze- 
iHjnsfówjrcfe wywołała zaniepokoję 
nie i-'koost&rnacje.

Niepokój zupełnie z  roz umiały, 
sk o ro  zw ażym y, its w  przem yśle 
polskim

niew iele tylko fest „b rauż“ 
nieskarteU zow anych. 

a  każdy  z tych  karte li m a n a  celu 
raie co  innego, jeno  — podniesie­
n ie  :een danego Twodufctu do w y ­
sokość! maksym alnej,.. p rz y  rów no 
oz.es nem ograniczeniu do mimnwiii 
p ła c  robotniczych.

Jak ich  podziem nych d ró g  t spo­
sobów  szukają kartele,, ab y  sp ara­
liżow ać poczynania rządu  l ocalić 
sw ą  pozycję — nie w iem y . Za-to 
altanę nam  sa 

argum enty , jakiem! te k arte je  
operują.

Chcąc dow ieść , że  do ..dobrowol­
nych  uk-adów ‘‘ -— bo talk siazyw a- 
Ćą karte le  —  zm uszają przem ysłów  
ców  „ogólne koujuraktory*1, a prze 
■d ewszystlki em... w spó łp raca  z
p rzedsięb iorstw am i państw ow esni.

B ram i to niepraw dopodobnie, ale 
ta k  jest: w spółpraca z  przedsię­
b io rstw am i państw ow e mii Bo po­
słuchajm y ty tko  dow odzeń  karte - 
low iczów :

„P rzedsięb io rstw a państw ow e 
w ystępu ją  co raz  ak tyw nie j w  sze- 

. rogu dziedzin życia gospodarcze­
go, m im o że ich działalność w  w ie 
Iu. w ypadkach
m oże z  punktu w idzenia ży w o t­
nych interesów  gospodarczo-pań- 
stw ow yeh  podlegać k ry ty ce  (!)“.

Że jectidk isiraienie przedsię­
biorstw ' (państwowych je s t faktem , 
3>rz6to pp. przem yStow cy „godzą 
się" z. tem i a a w e i szukają ferm y 
„w spółżycia i w spó łp racy1* z n ie­
śni.

I w łaśn ie  na tem- tle  pow stają... 
karte le . H eca? Nic? Bo .posłu­
chajm y: „W spółpraca pom iędzy
®tr z edsięb i o rst w a mi. prywmfcnemi i 
państw ow em i układa sie w  sposób 
różae rodny. 'Najdogodniejszą d la  
p rzedsięb io rstw  pryw atnych  form ą 
uregulow ania tej w satółpracy są 
dobrowolne układy dotyczące pro­

dukcji, zbytu, cen i t. p., 
zaw ierane  pom iędzy zbliżonemi 
c z y  koriiktirującemi przedsięb ior­
stw am i14.

Go za rozbrajająca szczerość! 
Cóż, kiedy osłabiają jej c a łą  w a r ­
tość obłudne argumenty* takiego 
typu, jak tw ierdzenie, że  w  szere­
gu w ypadków  „um ow y takie** (kar 
tele) mogą mieć... w ysoce k o rzy st­
n y  wsoływ ogółno-gospodarczy, a 
w ięc -n a  w ytw órczość , fcotisurocję, 
poziom  zatrudnienia i w yw óz!

Niewiadomo co  bardziej tu po­
dziw iać :

bezczelny cynizm, czy  tupet 
naszych kartetow iczów .

P> 0  biorąc pow ażnie ich argum en­
ty ^  musielibyśmy, przyjąć, że to 
1S5 istniejących w  te j chwili u nas 
ikarfełi, pow ołanych poIo jedynie, 
a b y  p rzez um ianecie konkurencji 
(■śrubować: eony  i obniżać ja k o ś ć ' 
•dartych artykułów*, a  obok tego -re 
dufeowąć zarobki..robotnicze — to ■ 
mis s--Tywds ogółu ludoośei, ale

zjaw isko, za k tó ro  ogół szeroki 
w dzięczny być pow inien pp, p rze­

m ysłow com !
Doprawdy —  pasją  może brać  

każ'Uego c/,łow ieka, s łyszącego  ta ­
k ie  óow odzenia . P ia ć  rodaku w  
•dwójnasób (jeżeli raie -więcej) w y ­
śrubow aną cenę za  to w ar lichy, 
n ie  oburzaj się, gdy  w skutek  „do­
browolnego* układu41 p rzesta ją  d y ­
m ie kom iny jednej i drugiej fab ry ­
ki, a  tysiące ludzi trac i p racę  i za­
robek —  bo teg o  w ym aga ..racja 
s tan ą" , bo _ ta k  trzeb a  w  in tere­
sie... gospodarczo -  państw ow ym -

A ten  in teres „gospodarczo-pań 
stw o w y “ to  n ie  co innego, jak  
dobrze w ypchane porfeie pp. p rze­

m ysłow ców ,
dziś zagrożone .ąaeoaą." koafcurea 
cją ze s tro n y  p rzedsięb iorstw  pań 
s łw o w reb .

Mimo to jptp. (przem ysłow cy Ke­
tow i są łaskaw ie to lerow ać te  pań 
•stwowe p rzedsięb iorstw a, jeżeli 
w zam ian  za to  o trzym ają sw obodę 
działania : jeżeli w okio im będzie 
tw orzyć  karte le  i... zdzierać, id z ie  
ra ć  — ile się da  i gdzie się d a ! Bo 
.„ogólny in teres gospodarczy kraju 
w ym aga niepodcinania ze s trony  
uprzyw ilejow anej przedsiębiorczo­
ści państw ow ej -podstaw istnienia 
p rzedsiębiorczości prywatnej*1.

W iem y w ięc te raz  tia ezem  po­
lega ow a „w spółpraca i w spótdzia

łan ie11 przem ysłu  p ryw atnego  9  

przedsiębiorstw am i państw ow efiń :
tolerowanie skarteiizov\anego 

łajdactwa
i —  o  ile  m ożności — współdziała: 
nie z  9i i cm. z e  s trony  in s ty tu c ji 
rządow ych.

Zgóry p rzew idzieć m ożem y od­
pow iedź rządu na te  cy n iczn ą . p.r» 
Pozycję. Bo odpow iedź jest jed­
na: z e  zdwojoną energią dobrać
się do .kalkulacji'1 kartel o w iszów . 
Jest jeszcze ty le  wdzięcznego po­
la do  tak iego  działania —  jest ty le  
jeszcze karteli, k tó re  nam  dość sa ­
d ła  za  skórę za la ły ! W ym ieniać 
ich n ie  po trzeba. Jest ich 1S5.

P r z e k u p i o n a  rewidentka  urzędu c e l n e g o
ułatwiała przemyt sacharyny 

A r e s z to w a n ie  18-o so b o w e j  sza jk i
Inspektor Grassicsny SL Sto. Graa. 

w Król. Macie wpadł na trop uprawia­
nej od długiego czasu akcji 

przemytu sacharyny 
z Niemiec do Polski Przemyt ten tuiai 

masowy charakter

a odbywał się nie przez zieloną grani­
cę, a tylko przez

oficjalne przejścia,
gdzie kontrolę sprawują organa celne.

Rstohto ustalono, że wchodzi w ra­
chubę jedynie U. C. Kończyce, gdzie

Najwięcej do słoniny
garnie się „Torgsin** sowiecki

W  W arszaw ie  baw i j>rzed?tawi- 
cicl tłiiw ersaluycih m agazynów  so 
wiedkich „T orgsinu",. p. Sadowsiki, 
k tó ry  aa  .©ośradrdcłweni JSow pol- 
torgu*1 prow adzi rozm ow y ma te ­
m at dostaw y do  Z S. R. R. m ater­
iałów  w ełnianych, trykotażow ych 
i słoniny 

D elegat „Torgsimi** zam ierza  w  
tym  tygodniu .zwiedzić nasze  o- 
środki p rzem yśla  'włókienniczego,

jak Łódź i B iahrstok, celem  doko-
inainia w iększych zam ówień.

Juk się  dowiadujem y, w  trakcie 
sfiiiabzowania znajduje się obecnie 
sp raw a zakupu przez „Torgsin14 
100-ta ton słoniny w artośc i 50 ty ­
s ięcy  dolarów .

W  -frajblriszych dniach przyjeż­
d ż a  do W arszaw y  p rezes  „ So wpoi 
to rg u “ w  M oskwie, p. Firsow .

• «„Proszę mnie obudzić o,
Centrale zleceń telefonicznych w miastach

W  najbliższym  czasie w  w ięk­
szych cen tralach  telefonicznych w 
Polsce zostanie w prow adzona spe 
cjafeia obsługa abonentów  za .porno 
ca t. z w . cen tral zleceń.

K orzystając z  usług takiej cen tra  
li, abonent telefonu będzie m ógł 
żądać, ą b y  C entrala Zleceń w  cza ­

sie jego nieobecności w  lokalu li­
dzie lata zgłaszającym  się na jego 
telefon zleconych wiadomości i od 
w ro 'n ie . przyjm ow ała dlań w szel­
kie zlecenia 

Pozatein na żądanie abonentów. 
C entrala  Zleceń będzie ich budzić 
o w yznaczonej godzinie.

banda przemytników sacharyny posffE 
data

przekupioną rewldentkę,
niejaką Śniegomowa.

Na czele szajki, złożonej w  więk* 
szóści z członków rodziny Zawadów* 
siat

Wilhelm Zawada.
W sacharynę zaopatrywano się 

w Zabrzu, 
gdzie w mieszkaniu niejakiej Polczyk® 
wej znajdowała się sk.adnica.

Kiedy wszystkie arci zbiegły się W 
ręku prowadzącego docltodzeuia 1. CL 
w Kró!. Hucie,

przystąpiono do likwidac)! 
szajki, co nastąpiło aa terenie KomisaP 
ja te Str. Gran. w Nowej Wsi. A reszto 
wano łącznie

lg osób,
pośród których ziraiazł się iicrszt batt 
dy i „kierowniczka" składnicy w Zab-i 
rzu, obywatelka mem„ Polczykowa o-- 
raz rewidentka Sniegomowa.

Według prowizorycznych obliczeń, 
straty Skarbu Państwa sięgają . 

setek tysięcy złotych.
Aresztowanych przekazano wladzowł 

sądowym w Katowicach, które zarzą* 
dziły osadzenie ich w więzieniu.

Posag dla ubogiej szlachcianki
Oryginalny Konhurs z magnachiego zapisu

W  „Dzienniku G rzędow ym 41 w o­
jew ództw a kieleckiego, nie bez 
zdziwienia czy tam y  ciekaw ą i w y­
soce oryginalną w iadom ość, że ku 
ratorjum  fandacji hr. Lauekoroń- 
skiego ogjasza term in konkursu na 
posag d la  szlachcianki. Fundacja 
man owicie raz  d o ro k u  w ypłaca po 
sag i w  w ysokości 7 ^0 0  zł., p rz j’-- 
czom  kandydatki, ttpraw aione do 
ubiegania $i§ o  posag, n u rn ą  być 
w yznania rzym sko -  katoiiokiego, 
znajdow ać się w sian ie  zuoetóego

ubóstw a i w ykazać się pochodze­
niem  szlacliechiem.

P ierw szeństw o mają kandydatiki 
urodzone w  w ojew ództw ie kielec- 
kiem. Posag  przyzam vany jest 
p rzed  w yjściem  zamąż, ale w ypła­
ta  jego następuje tytko w tedy , je­
żeli m łoda p a ra  w eźm ie ślub  oaj- 
późnicj w ciągu 5-ciu la t od p rzy - 
•zinrunia po-sagu.

Term in składanki podań -do fun­
dacji u p ły w a  l-go-istyczm a 1934 r.

W różby na dziś
.Wczesne godziny ranne mogą nam 

przynieść zawody, rozwianie zhulizeń, 
sytuacje niejasne, zagmatwane.

Należy zachować- w dniu dzisiejszym 
ostrożność w zakresie spekułacyj : fi­
nansów — bo nawet takie interesy, 

.które będą zapowiadać się na oko nai 
lepiej — mogą później nie przydkeSć 
oczekiwanych k-orzy&ci i narazić nas 
ua wydatki lab straty.

Dz'-alanie iłjemnycli wpływów kos­
micznych nais'Snie} zaznaczy się .koto 
godz. łS-ej i później, przynosząc jesz­
cze i koto godz. 21-ei gorsze nastroje* 
w jpwiązikm z tirobnem* n iŁ -p o w tH łze - 
uionń.

• Późniejsze godziny wieczorne rtVw- 
nież nie zapowiadają się -dodacnfe-f- to  
zarówno -w stosaakac!; z. o-sobątńs płci 

•odoiieonej-. jak i pEzetoźonymi- hri> -wy­
żej stojącymi. Mogą sam 
roz-ozarowairia, -kaprysy.- wyrzuty ntic- 
potrzebRe keb filaoołoamłi-eaia
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Plenarne posiedzenie
Sejf mu śląskiego

Wczorajsze posiedzenie plenarne sej 
J /m  śląskiego, na którem zjawili so  
w szyscy posłow e w komplecie, za­
powiadało sip niezmiernie cekawie, z 
uwagi na sprawę wydania czterech po- 
Słók sądom, mianowcie: Korfantego,
Prokopa. Hagera i Ochmana.

W związku z tern galerie przepełni­
ła publiczność żądna aktualnej emocji. 
.Wszystkich jednak spotkał zawód, bo­
wiem sprawa ta powróciła do komisji 
regulaminowej.

Sejm dokonał wyboru członków ślą­
skiej rady wojewódzkiej w osobach: 
kś. proboszcza Grimma z Istebnej, p.

Lorta — prezesa związku powstańców’ 
śląskich, ks. kanonka Szwajnocha, z 
Chorzowa, adw. M ldnera z Katowic, 
oraz p. Steymke. emerytowanego kie­
rownika szkoły w Mikuszowicach, Na­
stępne szereg wniosków i sprawozdań 
przyjęto w- drugiem i trzeciem czyta- 
n'u.

Przy końcu posiedzenia naczelnik 
wydziału samorządowego, Dworzań- 
ski, odczytał wniosek na przedłużeń® 
kadencji rad miejskich i gminnych w 
województwie Śląskiem o 2 lata.

Ponadto szereg petycji przekazano 
odpowednim komisjom.

Bezprawie e wyproszenie dyr. Sn egonia
na ro zp raw ie  sąd ow ej

W dniu wczorajszym odbyła s ę  w 
sądzie grodzkim w Król. Hucie roz­
prawa w’ głośnej swego czasu aierze 
przeciwko p. Sniegoniowi, dyrektoro­
w i kopalń' N'emcy w Świętochłowi­
cach, należące] do hr. Henckei-Don- 
persmarcka.

Inż. Śniegoń był swego czasu za­
trudniony w kopalniach Skarbofermu. 
gdzie znany był ze swego wrogiego 
stanowiska do robotników polskich. 
Wobec tego dyrektor Śniegoń zmuszo­
ny był podać się do dymisji i objął 
Stanowisko dyrektora na kopalń"' „Nlem 
ey“.

W swoim czasie gdy władze sądo­
we zarządziły aresztowanie dyr. Buz­
ka i Vogta, którzy bezprawnie unie­
ruchom'!! kopalnę. należącą do hr. 
Donnersmarcka. dyr. Śn te goń wyraził 
się w obecności prokuratora, dr. No­

wotnego, ujemnie o władzach pol­
skich. Pociągnięto go do odpow'edzial 
ności za wykroczenie art. 128 k. k.

Na wczorajszej rozpraw e oskarżony 
dyrektor zaprzeczył jakoby miał się 
dopuścić obrazy władz polskich, wo­
bec czego sąd rozprawę odroczył, ce­
lem przesłuchan a głównego śwaidka, 
podprokuratora dr. Nowotnego i sę­
dziego Krupińskiego.

Poza tern odbyła się druga rozpra­
wa przeciwko dyr. Śn egoniowi, oraz 
inż. Niedobie o bezprawna przegrupo­
wań e robotników kopalni .,Niemcy“ z 
wyższej do niższej grupy płac, bez 
zgody rady zakładowej, oraz o nie- 
przestrzegan'e ustawy o radach za- 
kldowych.

Sąl wydał wyrok skazujący obu o- 
skarżonych po 500 zł. grzywny, wzglę­
dnie po miesiącu aresztu.

Olbrzymia hala soortowa
stanie w Katowicach

W Katowicach rozpocząć się ma 
z wiosną budowa olbrzymiej hali w 
której znajdzie pomieszczenie ośrodek 
wychowania fizycznego. Budowa tego 
gmachu, w którym znajdą pomieszcze­
nie sale gimnastyczne oraz sportowe,

jak również poradnia sportowo-lekar* 
ska i lokale administracyjne, pociągnie 
znowu koszt pół miliona złotych.

Plany tego okazałego budynku przy 
gotowuje' miejski wydział budowlany.

Fałszywy radca woiewódzhi
skakany za  w y łu d za n ie  p en ę i z y

Napad bezrobotnych na po icianta
w z b r a n ia ją c e g o  rabunku o d p a d k ó w  w ę g la
Z Tarnówek ich Gór donoszą: 

Wczorajszego przedpołudnia na 
hałdach kopalni radziookowskiej w 
Buchaczu miał miejsce przykry in 
eydem

W chwili gdy na hałdzie ukazał 
się pociąg kolejki wąskotorowej, 
naładowany żużlem i odpadkami 
węgla, przybiegło kilkaset bezro­
botnych. którzy rzucili się na wa­
goniki w  poszukiwaniu węgla. Peł 
niucv ishużbę policjant. sil poste­
runkowy Stironczek. w ezw ał bez­
robotnych do opuszczenia terenu

kopalni, co jednak nie odniosło 
skutku, -a nawet bezrobotni rzucili 
się ma policjatikac z zamiarem po­
bicia go, przyczem jeden z bezro­
botnych, 36-1 etui Jan Siwiec z 
Wielkich Piekar, pogryzł tw arz po 
liejanitowi.

Ranny powyżej kolana Siwiec 
po nałożeniu opatrunku ■ przewie­
ziony został- do lecznicy Brackiej 
w Szarleju.

Po tym incydencie bezrobotni ro 
zeszli się.

Przed sądem okręgowym w Katowi­
cach odbyła się wczoraj sensacyjna 
rozprawa przeciwko Alfonsowi Mitiso 
wi, urzędnikowi obwodowego funduszu 
bezrobocia, Janowi Morawcowi, urzęd 
nikowi śląskiego urzędu wojewódzkie 
go i Ludwikowi Brzozie, urzędnikowi 
wojewódzkiego urzędu ubezpieczeń w 
Katowicach.

.Akt oskarżenia zarzuca Mitisowi, że 
pod przybranym bezprawnie tytułem 
radcy wojewódzkiego w bieżącym ro­
ku w yłudził od 66 osób na terenie 
śląska, kwotę ponad 10 tys. zł. przy­
rzekając swym ofiarom pomoc i inter­
wencję w uzyskaniu pożyczki budo­
wlanej z funduszów Banku Gospodar­
stwa Krajowego.
Morawcowi i Brzozie zarzuca akt o- 
skarżenia, że pomagali Mitisowi do po 
pełnienia oszustw przez podawanie mu 
adresów interesantów, reflektujących 
na pożyczkę. - -

Rozprawie przewodniczył dr. sędzia 
Kowalski, oskarżał dr. vice-prok. Ku­

lej. Oskarżonych bronili: mec. Daab i 
Strzelczyk.

Oskarżeni Mitis i Morawiec przy­
znali się do -zarzuconych iin prze­
stępstw, natomiast Brzoza tłumaczył 
się, że nie miał pojęcia o tych machina 
cjach. Przez salę sądową przewinęło 
się szereg świadków, którzy obciążyli 
Mitisa.

Prokurator domagał się surowego u- 
karania oskarżonych, natomiast obroń
cy wnosili o uwolnienie swych klien­
tów/, twierdząc, iż pobrane przez nich 
pieniądze nie były wynagrodzeniem za 
interwencję, lecz stanowiły pożyczkę 
udzieloną w dradze porywatnej.

Po naradzie sąd uznał winę Mitisa 
i Morawca za udowodnioną, przyczem 
skazał pierwszego na półtora roku 
więzienia, zaś drugiego na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszenem kary na lat 5.

Oskarżonego Brzozę sąd uwolnił od 
winy i kary.

Od wyroku tego prokurator Kulej 
wniósł odwołanie.

Pechowo właściciel hare
p ow tórn ie  ok rad zion y

W ostatnich dujiach ubiegłego mie­
siąca, o czem donosiliśmy, dokonano 
zuchwałego włamania do mieszkania 
Franciszka Horaka. właściciela baru 
teatralnego w Kafcowcach, Kochanow­
skiego 12, w czasie gdy bawił w Kra­
kowie. Łupem zlodiziei stała się. cen­
na biżuteria, większa ilość bielizny, 
garderoby i galanterii, której wartość

oceniano na 9 tys. złotych.
W dniu wczorajszym dokonano po­

wtórnie włamania do mieszkania Ho-, 
raka. Nieznani spraw cy dostawszy 
się do przedpokoju przy pomocy wy­
trycha. korzystając z nieobecności do 
mowtEków, siplądrowali mieszkanie i 
wypróżnili1: szafę z garderoby, warto­
ści 1800 zł.

Zemsta „odoa onego“ Kochanka
Nożowcy z zabawy weselnej

sk azan i na w ięz ien ie
Przed n edawnym czasem donosi­

liśmy o aw anturze i bójce, jaka miała 
miejsce w Lędizimach na zabawie we­
selnej u niejakich Nowaków. Sprawa 
ta .znalazła epilog w dniu wczorajszym 
w sądzie okręgowym w Katowicach.

Na lawie oskarżonych zasiedli: Frań 
Ciszek Tomala. Ludwik Gacek, Paweł 
Pyplacz i Jan Skierski, mieszkańcy 
Lęd-z-.n. Z aktu oskarżenia wynika-, 
iż oskarżeni wtargnęli w czasie zaba­
wy weselnej na salę, domagając się 
od starosty weselnego, Walentego Cha 
chały zezwolenia na udział w zaba­

wie weselnej.
Ponieważ Chachuiła sprzeciwił się 

temu i polecił wyrzucić ich za dirzwii, 
cała czwórka przeczekała do zakoń­
czenia zabawy i gdy Chachuła opusz­
czał salę, rzuciła się nań z nożami, 
masakrując swą ofiarę. Skutkiem od 
niesionych ran- Chachuła przez 6 ty­
godni przebywał -w szpitalu.

Po przesłuchaniu świadków i oskar 
żonych sąd wyniósł wyrok, skazujący 
Gacka na jeden rok w ięziena, a To­
malę, Pyplacz a i Skierskiego po 8 
miesięcy więziemi-a.

Późnym wieczorem u-b. niedzieli 
byli spóźnienie przechodnie opodal 
kawiarni .,Grand" w Król, Hucie 
świadkami przykrej sceny jaka się 
rozegrała między Erykiem Maro- 
niem (Chrobrego 21), i córa koryn- 
tu Helena Piątkowska (Jacka 15).

Wychodzącą z kawiarni dziewo­
ję napadł Maron z. tyłn i dobywszy 
jakiś tw ardy  przedmiot począł

)

ni-ern okładać swą ofiarę. Dopiero 
interwencji . kilku odważniejszych 
mężczyzn należy zawdzięczać, że  
zuchwały alfons zaprzestał znęcać 
się dalej nad dziewczyną, k tó rą  
trze b a  b y 'o  p rze w ieźć  do szp ita la .

Jak ustaliła policja przyczyną 
pobicia by’a zemsta zia zerwanie 
Piaskowskiej z Maronie,m, który w 
nieludzki sposób ją eksploatował. 

■*:( .  --------

Srolerzy i włafc cele tałisówełt
trzeciwt?o Funduszowi Drogowemu

Sjgonistka ang elsha pod deszczem 
uloteK przeciwangiełs&ich

Przed k 1-ktt dniami przyjechała 
do W arszaw y w celach agitacyj­
nych córka wybitnego angielskiego 
działacza sjonistycznego lorda Rei- 
fn-ea lady Erley.

Onegdaj lady Erley brała udział 
w  akademii zorganizowanej przez 
stowarzyszenie sjonstyczne ..Ke­
ren - Haiesot". które odbywało się 
w gmachu teatru Nowości przy ul. 
Bielańskiej Nr. 5. Po akademji w 
chwili gdy wychodziła z teatru w

towarzystwie jednego znanego dzia 
łączą p. Sokołowa podbiegło do 
niej kilku wyrostków, którzy ob­
rzucili ją ulotkami w języku an­
gielskim o treści antyangielskej.

Manifestantów aresztowano. By­
li to członkowie grupy sjomstów 
rewizjonistów Hersz Limon (Smo­
cza 32) i Ab rant C wajfus (Kroch­
malna 29). Obu osadzono w aresz­
cie przy 12 komisariacie i wszczę­
to dochodzenie.

W ub. niedzielę od-był się w W arsza 
wie zjazd delegatów wszystkich sek- 
cyj Związku Transportowców z całej 
Polski, a więc: autoniobilistów, żeglu 
gi morskiej, robotników portowych, że 
giugi rzecznej. Pozatem przybyh de­
legaci związków tragarskich l furma­
nów z całej Polski. Delegaci repre­
zentowali ponad 40 oddziałów z całego 
kraju.

Zjazd powziął szereg uchwal, m. in. 
taksówkarze, właściciele i szoferzy — 
uchwalili: protestować przeciwko zu- 

I pel-nem wyniszczeniu prywatnych., za­
robkowych samochodów: taksówek i 
autobusów, tudzież samochodów ciężą 
rowych na usługach transportu * prze 
ciwko ustawie o Funduszu Drogo­
wym w części nakładającej nie­

współmierne do zdolności płatniczych 
ciężary podatkowe.

P ostrze lon y  
na gran icy

Wczorajszego wieczora, na -zie- 
lo.iiej granicy pod Pawłowem., na- 
tknął,isię patrol straży granicznej 
ma kilku osobników przekraczają­
cych granicę z Niemiec do Polski,

Na wezwanie do zatrzymania 
się przemytnicy nie reagowali, wo 
bc-c czego strażnicy oddali za ucie­
kającymi kilka strzałów.

J-edna z kul trafiła 20-1 et.niego 
W iktora Grzywkę, z Paw łow a 
(Górnicza 17). którego po nałoże­
niu opatrunku przewieziono do 
szpitala hutniczego w Nowej Wisi.
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Tajemnicza strzelanina w sklepie rybnym
8 tysięcy złotych znikło jak kamfora

KRA KÓW , 12.12. —  TeL w l —  
S p r a w a  k r w a w e j  zbrodni,  o k tó re j  
donosi l iśm y  w  n iedzielę  p r z y  ul. G e r ­
t ru d y  w  K rak o w ie  odbiła  się sze ro -  
k iem  echem  w ś ró d  sp o łeczeń s tw a .  W  
Ciągu dnia  w c z o ra j s z e g o  to cz y ły  się 
d o chodzen ia  w ład z  ś ledczych .  Jakkol 
w ie k  zn an ą  je s t  o so b a  sp ra w c y ,  k tó ­
r y  zginą! na  m ie jscu  zbrodn i  i jak k o l­
w ie k  znane  są  jego  of iar? ,  to jednak  
chodzi  p rz e d e w sz y s tk ie m  obecnie  o 
usta len ie

m o ty w ó w  zbrodni.
N iew iadom o b ow iem ,  c z y  sp ra w c a  
zbrodni,  syn  h an d la rza  ry b  z O św ię­
cimia, Sc h re t te r ,  k ie ro w ał  się zem stą ,  
c z y  też miał z am ia r  dokonać  n apadu  
rab u n k o w eg o .  Ja k  z z ezn ań  p e rso n e ­
lu b iu ro w eg o  w yn ika ,  S c h re t t e r  p r z y ­
b y ł  do biura około godz. 4-e j pop. i 
p ozo s ta ł  tutaj,  m ów iąc ,  iż m a się z ja -  
wić  -klient z O. Ś ląska, k tó ry  m a  mu 
W ypłacić  p row iz ję .  Około  godz. 7, 
g d y -o b e c n i  zab iera l i  się do w y jśc ia  z 
b iu ra  rozp o czę ła  się strzelanina .  
S c h r e t t e r  oddal t r z y  s t rza ły .  J e d n y m  
z. mcii
p o łoży ł trupem na m iejscu Abrahama' 
K aliussa, następnem i dwom a zranił 
brata jego M ojżesza K aliussa i w spól­

nika ich Nachmana Schucidra.
W  ty m  m om encie  zac ią ł  się rew olw er ,  
z  k tó rego  S c h re t t e r  s t rze la ł  do o bec­
nych,

. S p ra w c a  staną ł  skons te rnow any .  
T en  m om en t  w y k o rzy s ta l i  obecni i 
wybiegli  z lokalu, a u rzędniczka ,  k tó ­
ra  s ta ła  obok Sc h re t te ra ,  usi łu jąc  prze  
b iec  około biurka,  z e rw a ła  noga kon­
tak t  od lam py e lek trycznej .  W  poko­
ju z ap a n o w a ły  c iemności i u rzęd n icz ­
ka, k o rz y s ta jąc  z tego, zdo ła ła  zbiec.

Na m iejscu zbrodni zosta ł  sp raw ca,  
o raz  d o g o ry w a ją c y  Kalfuss. W ed łu g  
w sze lk ich  p rzypuszczeń ,  z b rodn ia rz  wi 
d ząc ,  iż z pokoju  z d o ła ły  zbiec  4 oso ­
by, k tóre  b y ły  św iadkam i jego  c z y ­
nu, że n ieb aw em  nadejdzie  policja, 
w y ją ł z kieszeni drugi rew olw er  sy ­
stem u M auzer i strzałem  w  usta pozba  

w ił się  życia.
Ja k  s tw ie rdz i ły  dochodzenia ,  p ie rw szy  
r e w o lw e .  .systemu „ P a rab e l lu m "  nała

d o w a n y  b y ł  9 kulami, a  M au z e r  7 ku­
lami, p rócz  tego  w  kieszen iach  sp r a w ­
c y  : znalez iono - j e szcze  k i lkanaście  kul 
obu ka librów .

O ile m o ty w  zbrodni nie zo s ta ł  do­
ty c h c z a s  ustalony^ o wiele  ba rdzie j  ta 
jem niczo  p rz ed s ta w ia  się

spraw a gotów ki.
U sta lono  bowiem , iż u rzędn iczka  Neu- 
fe ldów na w  k r y ty c z n y m  m omencie  
w r ę c z a ła  s to jącem u  obok Kaliussowi 

kw otę 8,000 zł.
Z p ien iędzy  tych

niem a ani śladu.
Gotówki nie znalez iono w  lokalu,

n ie  znalez iono  jej w ubran iu  sp raw cy ,  
a  rów nież  nie um ie ją  w y t łu m a c z y ć  
zniknięcia tych  p ien iędzy  pozostali  u- 
rzędnicy .

Kalfuss,  p r z e b y w a ją c y  w  szpitalu, 
też nie wie, co się s ta ło  z pieniędzmi,  
k tó re  t rzy m a ł  w  m omencie ,  gdy  zo­
sta ł  pos trzejony .

D ru g a  ofiara  s t rza łów ,  Nachman 
Schneider ,  p r z e b y w a  w  szpitalu w  s ta ­
nie ciężkim.

W c z o ra j  rano dokonano  u niego t ran  
sfuzji k rwi.  Zwłoki z a s trze lo n y ch  prze  
w ieziono do zak ład u  m e d y c y n y  sądo­
wej.

Zasiłki dla bezrobotnych
Śląska

W edług dianyoh s ta ty stycznych  
zarządiu obw odow ego funditsz u bez 
■robocia na teren ie  w ojew ództw a 
śląskiego, w  okresie od 20 listopa­
da  do 25 listopada b. r. w ypłacono 
bezrobotnym  zasiłki w  surni* 
113.477 tal

Przymusowy urloi
570 robotników

W  dniu w czorajszym  570 robo­
tn ików  z  buty  Pokój, rozpoczęło 
3-miesięezmy urlop tornusow y.

P rzyczyna  tego urlopu m a by  i 
rem ont ogólny buty  w  okresie 
przedśw iątecznym .

Brat sbrctewał brata i obcej n ttw k i
sl miał sianse ale sią wydal. na

Od kilku dni tem atem  rozm ów  w 
Szar.eju i W ielkich P.ekaraeH jest 
n iesam ow ita historia, jakby w yjęta 
ze

scenariusza kryminalnego filmu
a  najprawdopodobniej zrodzona z 
sensacyjnych romansideł, pow ieści 
i pew nego tygodnika, znanego ogó; 
nie

z „fabrykowania" zbrodniarzy.
S praw a przedstaw ia się -następu­

jąco :
W  ub. sobotę wieczorem na ul. 

Szarlnejskiej w W. Piekarach dos- 
koczył. do idącego n.a pocztę celem 
■nadania pieniędzy 19-letniego Ed­
w arda Złotosza, buchaltera hurtów 
rii tytoniow ej S ta n s ła w a w a  M asta- 
lerza w Szarleju (3 M aja 27), w to­

w arzystw ie kasjerki tej hurtow ni 
panny M arty Kruferównej — jakiś 
osobnik, k tóry  w y rw aw szy  z ręki 
Złotosza teczkę, zaw ierającą-kw otę 
3.251 zl. począł uciekać na  peryfer­
ie m iasteczka. Za. rabusiem pobiegł 
Z łotosz, k tóry  począł głośno w ołać: 

„Trzymać złodzieja!"
Nie mogąc jednak dalej ścigać o- 

pryszka, k tó ry  miał widocznie zdro 
we nogi Złotosz w ezw ał pomocy 
przechodników , k tó rzy  ruszyli za 
opryszkiem . W idząc to ścigany po­
rzucił teczkę z zaw artością i znik­
nął w jakimś zaułku.

Dalszego pościgu zaniechano, 
gdyż cel został osiągnięty.

Zawiadom iona o tym  zuchw ałym

C iężki p rzem ysł
redukuje urzędników

W  dniu w czorajszym  rozpoczęła 
się serja  konlęręncyj u Kom isarza 
Demobiiizncyjnego w spraw ie 
w niosków  szeregu przedsiębiorstw  
przem ysłow ych o redukcje p raco ­
w ników  um ysłow ych.

Należy się spodziewać; że p. Ko 
misiarz Deimob. będzie względny

dla ofiar , noża redukcyjnego" i 
do 'oży starań by gasić zapędy re­
dukcyjne panów  baronów przem y­
słow ych zw łaszcza, że wobec po­
le,psizemia się sytuacji w przem yśle 
zarów no węglow ym  jak i prze­
tw órczym  (hutniczym) sytuacja 
uległa w ybi'nej poprawie.

rabunku policja w drożyła  energie^ 
ne dochodzenie, k tóre  dało 

wynik iście rewelacyjny.
O kazało się mianowicie, że .spraw­
cą rabunku jest

młodszy brat napadniętego, 
Jerzy  Złotosz, zam. w B rzozow i- 
cach. Jerzy  Złotosz widziany był w. 
dniu napadu w  biurze hurtow ni ty ­
toniowej. W yw ołał oń na k o ry ta rz  
brata z którym  dłuższy czas się na 
radzał. Tam  w łaśnie pow stała  myśl 
inspirow ania napadu i zdobycia w; 
ten sposób gotówki.

P om ysłow y E dw ard  Złotosz- 
chcąc zapew ne mieć św iadka w, 
tern zgóry  ukartow anym  napadzie 
uprosił kasjerkę Kruferów ną 

by mu towarzyszyła w  drodze ' 
■na pocztę. Panna K. nie była w ta­
jemniczona w zm owę obiecujących 
braciszków .

W obec niespodziew anych- wyni­
ków dochodzeń braci Złotoszów  i&  
trzym ano w areszcie skąd powę­
drują do sądu w Król. Hucie.

"1

Przemyt pod znikłem św -b!

T O N I K U M  D L A  W - Ł O S Ó W

Środa

1 5
GRUDNIA 1 9 3 3 !

Dziś Łucji 
| Ju tro  I z y d o ra

SŁ O N C P
[W sch .  sl. 7.36 
I Zach. sł 3.24

W sch .  ks.  2.51 
Zach. ks. 12 28

D w a razy  do roku trafiają się 
przem ytnikom  w iększe okazje do 
zarobku lub, co gorszę do s tra ty : 
w okresie Bożego N arodzenia i Wiel 
■kanocy.

To też okazje te by w7 a ją 
skwapliwie w ykorzystyw ane 

zarów no przez przem ytników  za- 
j w odow ych jak i trudniących s'ę 
I tym  ryzykow nym  „zaw odem " z 

konieczności.
T ych ostatnich byw a 

coraz więcej.
W ychodzą oni z założenia, że sko ­
ro niema dla nich odpowiedniej prą 
cy, trzeba się samemu w jakiś spo­
sób  za tru d n ć
aby nie umrzeć śmiercią głodową 
i... szmuglują.

W  ciągu ubiegłej doby ujęli straż 
p icy  kom isariatu granicznego w 
Szarleju kilkanaście osób. którym  
zajęto spory, zapas a rtyku łów  św ią 
tecznych.

Oto nazw iska zatrzym anych człon 
ków  szajek p rzem ytnczych :
Stefan Jesionek z Buchacza. Paw eł 
Fójcik, Franciszek Nlzler i Gotfryd 
Ciosek z W. Piekar (30 kilo pom a­
rańcz, 20 kilo moreli suszonych, sa r 
dynki i zabaw ki). Ujęcie nastąpiło 
na odcinku pod Buchaczem  przy-

czem
Jesionek był „przewodnikiem"

nieznających się w sytuacji granicz 
nej zagłębiaków .

Pod Brzezinam i śląskiemi za trzy  
mai strażnicy
Marję Pikosową, Augustyna Zaj- 
czyka i niej. Seibalę z. Czeladzi
(20 kilo fig, rodzynków i pomarańcz, 
m ydła toaletow e, siatki do włosów 
i obrusy gumowe), zaś pod Szarle- 
jem musiał patrol strażników  użyć 

9 strzałów rewolwerowych  
do zam ierzających wycofać się na 
teren niemiecki przem ytników  Ja­
na Cybulskiego i Wojciecha Koczer 
bę z Brzozowie (27 kilo pom arańcz. 
3 k lo drożdży i 1 kilo rodzynków). 
Na tym  sam ym  odcinku ujęto Keo- 
na Jędryska z Lublińca (8 kg. poma 
rańcz).

Na szosie prow adzącej z kol. Hu- 
bertus w Łagiew nikach — Zgorzel­
cu natknął się patrol policyjny na 
Józefa F ery tę  znanego przem ytni­
ka z Łagiew niki F ery ta  miał p rzy  
sobie co dopiero p rzen iesone z 
Niemiec pom arańcze o w adze 130 
kilo.

Konfiskata, protokół karny, urząd 
celny w7 Łagiewnikach.

MWa „gwiazdkę
dla dziatwy s z k o ln e j

Z Koszęcina piszą nam  (G):
W  dniu 8 b. m. odbyło się w Ko­

szęcinie (>pow. Lubliniec) staraniem  
grona nauczycielskiego przedsta­
wienie am atorskie dz ia tw y  szkol­
nej. R eżyser ją  widowiska zajęły  
się gorąco parnie nauczycielki M ar- 
ja WifikóWSfca i Helena Fererreów- 
na dzięki którym  odniosło ono 
maksimum powodzenia.

Zebrana za bilety kw otę pie­
niężną obrócono na urządzenie 
gwiazdki dla dzieci i rodzin bied­
nych i bezrobotnych.

P rzyk ład  godny naśladowania.

Ogień na slrycbu 
I w plwircv

W  uh. poniedziałek  k a to w ic k a  s t ra ż  
p o ż a rn a  b y ła  d w ukro tn ie  w z y w a n a  do 
w y p a d k ó w  p o ż aro w y c h .  P ie rw sz y  ra-z 
o godz. 11-ej na uil. Gliwicka,  gdzie  
na s t ry c h u  domu Nr. 11 w sk u te k  roz­
g rz ew a n ia  z am arz a  ete j ruiry w odoc ią  
gow ej  i n ieo s tro żn eg o  m an ipu low an ia  
lampą- b e n z y n o w ą  przez  p ra co w n ik ó w  
firm y ins ta lacy jnej  W e s s ,  zapaliło  s ię  
be lkow an ie  poddasza,  k tó re  s t r a ż a c y  
c ięśc iow o w yrąbal i ,  uda rem nia jąc  r-oz 
sze rzan ie  s :e ognia.

W  niespełna  15 m inut  po ty m  w y ­
padku w y je ch a ło  drugie  pogotow ie  po  
ż a rn e  na  ulicę K ra k o w sk ą  w  Z aw o -  
dziu. gdizie w  p W n ię y  do-mu Nr. 72 z* -  
palił  się wegiel i rupiecie .

Ogień w zarodku stłumiono.
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„Jestem tylko cieniem Stalina11
Kaganowicz - wszechpotężne oho i ucho Kremla

Skrom ny inteligent as B rześcia - u szczytu karjery sow ieckiej
W śród najbliższego otoczenia 

dyktatora Sow ietów . Stalina, od 
Stilku lat zaczyna, odgryw ać w y­
bitna role Łazarz Kaganowicz, czło  
Wiek. którego zawrotna kariera 
nie jest mniej zadziwiająca, niż je­
go osobistość.

Sam o sobie Kaganowicz mówi, 
Se był robotnikiem, w ierzyć temu 
jednak można tylko ze  znaczną 
doza wątpliwości.

W  czasie wielkiej wojny Kaga- 
siowicz rzeczyw iście pracował w  
jednej z garbarni, zaliczonych do 
przemysłu wojennego, ale.—w cha 
rrakterze urzędnika, nie pracowni­
ka fizycznego. Prace te zresztą 
przyjął tylko dlalego. aby nie tra­
fić na front. Zarówno zaś przed­
tem jak i potem był zw ykłym  so­
bie inteligentem bez określonego 
faciu:

Dopiero w czasie rewolucji bol­
szewickiej zaczynia się jego w iel­
ka. fantastyczna kariera.

W  ciągu pierwszych m iesięcy re 
iwoiucji Kaganowicz jest czerw o­
nym gubernatorem Niżnego Now- 
gorodu, a następnie komisarzem  
do spraw aprowizacji —  a raczej 
do konfiskaty zboża pfl wsiach Po 
•wołża. Kolę 1q spełnił znakomi­
cie. Po kilkumiesięcznym pobycie 
IW gubernii simbirsidejk zrujnował 
chłopów  doszczętnie i stał się po­
wodem  w ielkiego powstania w łoś  
eiati przeciwko w ład zy  sow iec­
kiej. Pow stanie to ułatwiło od­
działom a dm. Kołczaka posunięcie 
■się do W ołgi, czemu z największą 
‘trudnością dopiero zdołali przeciw  
'działać Tuchaczewski i Blueher.

Po usunięciu z zajmowanego sta 
trowiska, Kaganowicz otrzymał w  
zamęcie wojny domowej równo­
rzędną godność na Ukrainie, a na­
stępnie awansował nieoczekiwanie 
na stanowisko sekretarza ukraiń­
skiej partji komunistycznej.

Gdy i>o śmierci Lenina rozpo­
czę ła  się walka o w ładzę między 
‘Stalinem a Trockim, Kaganowicz. 
zdecydow anie przeszedł na stronę 
Stalina i przez cały czas trzymał 
■z nim', co było to zjawiskiem o ty­
le dziwnem, że traogół w szyscy  
rosyjscy żydzi trzymali za Troc­
kim.

Kaganowicz to człow iek specjał 
nych zupełnie zdolności. Bardzo 
oczytany — jest istotnym znawcą 
najbardziej 7, uwikłanych proble­
m ów wszelkich dziedzin polityki 
i. gospodarki państwowej. Wśród 
dygnitarzy sowieckich on jeden 
sprawia wrażenie człowieka na­
prawdę W ykształconego, mądrego 
i pozbawionego naleciałości dok­
trynerskich. Dosiada orzytem nie­
zw ykłą łatw ość wysłow ienia.

Jego w ytrzym ałość i odporność 
jest osza’amiajaca. Człowiek ten 
przez 48 godzin może pracować, 
"nać udział w najrozmaitszych na­
radach i konferencjach i mimo naj 
■większego wyczerpania zaw sze  
prawidłowo ocenia sytuację, zaw ­
sze doskonale orientując się w  za­
wikłanych problemach zj'cia poli­
tycznego.

Najbardziej cennym talentem Ka 
ganowiczą jest wyjątkowa urniejęt 
ność oceniania ludzi. Jego niezw y  
kła pamięć prawdziwie —■ zadzi-. 
wia. Potrafi on z cała dokładno­
ścią opowiedzieć iudziom. którzy 
Bo znali przed kilkunastu laty, w.

jakich okolicznościach zapoznał się
z f lis ii a r a z  doznaw szy człow ie­
ka zaw sze potrafi śledzić za nim 
ł zbierać najdrobniejsze informa­
cje.

Dlatego też  w sferach sow iec­
kich Kaganowiczą nazywają „slow  
nfkiem biograficznym". Dzięki nie 
mu na Olimp sowiecki nie dosta­
nie się nigdy ani jeden „kombina­
tor".

Członek partji komttnrstycznej 
pełniący w  niej jakąś godność, o 
ile w  przeszłości znamy był Kaga- 
nowieżowi, jako człow iek skłonny 
do indywidualizmu — nigdy nie do 
sianie się do w yższych  instyfcueyj

dyktatury proletariatu. Żadne też 
spiski opozycyjne nie mogą się ni­
gdy udać i wcześniej czy  później, 
zaw sze trafiają do GPU.

Talenty podobne w  warunkach 
rządzenia w  państwie sowieckim  
posiadają olbrzymie znaczenie i 
dlatego to Kaganowicz jest tak ce 
nioriy przez Stalina.

Kaganowicz w  porównaniu ze  
Stalinem jest o w iele mądrzejszy. 
Jego oddanie w  stosunku do Sta­
lina jest niczern inoem, jak zrozu­
mieniem interesu. Nie można w ie  
rzyć, żeby ten utalentowany czło ­
wiek, 2, tak niezwykła precyzją 
i znawstwem  określający wartość

Nowe zadania
Związ&ti S traży  P ożarnych

W  W arszawie odbyło się ple»ar 
ne posiedzenie rady naczelnej Zwią 
zku Straży Pożarnych Rzeczypo­
spolitej Polskiej, zwofaoe z okazji 
nadania Związkowi charakteru sto 
warzyszenia w yższej użyteczno­
ści

Przed rozpoczęciem obrad rady 
naczeinej prezes Związku p. woje­
woda St. Twardo udekorował żło- 
temi Medalami Zasługi płk. W ł 
Kilińskiego, dyrektora Państw ow e­
go Urzędu W. P. i P. W., oraz płk. 
J. J tir a - G orzeoi i o wsśk i ego, komen­
danta Straży Graniczonej.

W  toku obrad omówiono szcze­
gółow o zakres nowych prac, jakie 
zostały przekazane Związkowi li­
chwa łą Rady Ministrów. Szczegól­
nie óbssewną wymianę zdań w yw o  
łata sprawa nowej ustawy przeciw

pożarowej, której projekt opraco­
w any przez Ministerstwo spraw  
wewnętrznych i Związek Straży  
znajduje się już w  Prezydium Ra­
d y Ministrów — oraz sprawa sy ­
tuacji fiinainsowej Straży Pożar­
nych.

Uchwalono preliminarz budżeto­
w y Związku oraz przyjęto szereg  
uchwał, mających m  celu jafotłaj- 
szybsze wprowadzenie w  życie no 
w ego statutu Związiku i przygoto­
wanie now ego w zorow ego statutu 
dla straży pożarnych.

Następnie dokonano w yborów  
uzupełniających do zarządu gów - 
«>ego, powołując doń ponownie u- 
stępujących po rocznej kadencji, 
po. dyr. Bukowskiego z W arszaw y  
oraz p. wicewojewodę Godlewskie 
go z Nowogródka.

Nasz wywóz
Głównie węgiel* żyto I drzew o

W edług tym czasow ych danych 
Głównego Urzędu Statystycznego, 
w  ciągu 11-tu miesięcy r b. w yw ie  
zliśmy ma rynki zagraniczne 
11.686.063 te*} tow arów  wartości • 
875.623 łys. zł„ wobec 12.194.110 
ton wartości 990.842 tys. zł. w  ro­
ku poprzednim.

Największą pozycję w  naszym  
w yw ozie stanow ią: węgiel, które­
go w yw ieźliśm y 8.161.691 ton war

tości 150-366 tys, zł., ży to—330.863 
fon wartości 35.747 tys. zł., bale, 
deslki i łiaty 815.808 ton wartości 
86.910 tys, zł., szyny, żelazo i stal 
— 179,422 ton wartości 40.785 tys. 
zł., jęczmień — 125.740 ten -warto­
ści 16.209 tvs. z ł -  cukier 102.300 
fon wartości 16.932 tys. ssł. i  n a ­
w ozy  sztuczne — 107.181 ton wiar 
tości 14.389 tys. zł.

Tragiczna przejażdżka
SSfazanie leKKomyśinego molocy&lśsty

P . Jan  S tanisław  G rabowski posiada 
motocykl z siodełkiem przyczepiłem  i 
kiedyś wziął na przejażdżkę znajom ą, 
p. Jan inę Postrźygątiów nę.

N a szos’e w ilanow skiej pod W ar­
szaw ą nastąpił trag iczny  w ypadek. 
S iedząca s ty lu  za panem  G ra­
bow skim  pani P ostrzyganów na spa­
dla, co spow odow ało pęgłiięcic czasz­
ki, a nastętprre śm ierć  ofiary.

P . G rabow ski odpow iada dzisiaj 
przed sądem okręgow ym  za spowodo­
wanie śm ierci przez nieostrożność. U- 
rząd prokuratorsk i zarzuca mu, iż byt 
w stanie nietrzeźw ym  i do jechaw szy 
d o  restau racji „H rabina", chciał za­
wrócić, g&am-otćm ku W ar sza-*4e...uczy- 
■nil to zby t gw ałt ow sie f n a  w irażu 
przew róci! stę razem  ?, m otocyklem .

Jak  ustalono, p. G rabow ski pił u- 
przednio na imieninach. O strzegano go, 
by w stanie podchmielonym nie siadał 
na motocykl, jednak nie posłuchał.

O brońca a.dw. W ładysław  N adra- 
fowski sto i na stanow isku, iż w ypa­
d ek  zaszedł z winy' ś. p. P ostrzyga- 
nów ny, bowiem chciała ona w pew­
nym momencie popraw ić sobie sukien­
kę i puściła rączkę, k tó re j się trzy ­
m ała. Szarpnięcie m otocyklu spow o­
dow ało upadek panienki.

Sąd okręgow y skazał p. Jana Stani­
sław a G rabow skiego na 6 m iesięcy w ię 
zienia z zaw ieszeniem  w ykonania ka­
ry  za spow odow anie przez nieostroż­
ność śm ierci ś. p. Janiny Postrzyga- 
nów ny.

| łudzi, m ógł nie w idzieć «je«ittyic& 
cech indywidualności, duchowe# 
Stalina.

W e w szystkich sw ych  wystąpi® 
niach publicznych występuje oex 
jedynie, jaiłco komentator fmtyśii 
Stalina, izawsze podkreślając; 
„Jestem tylko cieniem Stalina".

Ostatnio w  gusłach i usposobię-* 
niu skromnego dotąd :Kaganowtęz* 
nastąpił dziw ny zw ro t

Niedawno pozwolił nazwać ..ywo 
jem imieniem jakąś fabrykę, zor­
ganizował kampanie ulepszenia za. 
opatrzenia spółdzielni robetai- 
czych w artykuły pierwszej po­
trzeby. przyczem w szyscy , zasłu­
żeni w  tej akcji otrzymują sipecjał- 
ne tnedaljontki z... jpotretem Kaga- 
nowiczia. Dotychczas znaczki takie 
emitowano jedynie z  port-refaml 
Lenina i Stalina.

Z tein wszystikiem popularność 
Kagauowicza wśród robotników  
wzrasta, a reklama robi swoje.

Dziś Kaganowicz dizierży w  
swem  ręku ca ły  szereg ważnych u~ 
rzędów, a w  urzędniczym aparacie 
centralnego komitetu rządu sow iee  
kiego niema ani jednego człow ie­
ka. któryby nie był jego protego­
wanym.

To też  sytuacja Kagianowicza 
jest talk mocna i.tak obiecująco w y  
glą-da, że w szyscy , którzy intere­
sują się zagadnieniami wew nętez- 
iiiemi Sowietów^' mniej uwagi zw ra  
cają dziś na Stalina, więcej za ś  f*& 
jego .cień" — Łazarza Mojsiejewi- 
cza Kagauowicza skromnego nie­
gdyś inteligenta z Brześcia.

  —

„Triidaf ści* cikmniMi
ze  znlżltą cen

\Vr sferach przem ysłow ych u ta y  
nrują. że kwestia obniżki eon euikru 
jakkolwiek w  zasadzie zdecydowa  
na, nie będzie załatwiona przed 
Nowymi Rokiem. Sprawa ta bo­
wiem „wywołuje duże trudności i 
natrafia na konieczność przepro­
wadzenia wielu .narad z zaintere­
sowanym i w  tej sprawie".

Nowy dowódca
7-ej dywizji oiechoty

D otychczasow y dow ódca 7-ej dyw i­
zji piechoty w  Częstochow ie, gen- 
b ryg . M ieczysław  Dąbkowski, dekre­
tem P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dn. 
12 b, nt. przechodzi w  stan  spoczynku, 
na w łasną prośbę, a dow ódcą 7-ej dy 
wizji piechoty m ianow any został ptir. 
dypl. W acław  Stachiewicz, dotychcza- 
sow y dow ódca piechoty dyw izyjhet 
I-ej dyw izji p iechoty Legionów ,

-u

Pogoda
Śląsk, Podhale. Tatry, Małopolska 

Wschodnia, Podole i Wołyń:: Przew aż 
nie pochmurno z zanikalacomi opadami 
śnieżne tui. Mroźno. Słabe wiatry miej­
scow e.

Pozostałe dzielnice: Ponowny spa­
dek temperatury: w  Wileńśklem silny, 
pozatein omiarkowany inb dość silny 
m róz. Po mglłstym. -lub miejscami 
chmurnym ranku w cłagti d a la-dość  
pogodnie. Słabe w iatry północne I pół 
nocoo-wschodnie-
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B O G D A N  LOT

P ow ieść sensacyjna z  życia w sp ółczesn ego
STRESZCZENIE  

POCZĄTKU POW IEŚCI.
B ezrobotny, Jan W alczak, w łam u­

je  si«  nocna pora do grobow ca ro­
dzinnego M artenów, z  zam iarem  
skradzenia zm arłem u w  przeddzień  
R yszardow i M artenowi brylantow e­
go pierścienia W  chw ili, gd y  odbił 
w ieko trumny. R yszard  Marten, k tó­
ry  zo sta ł pochow any w  letargu, od­
zyskuje przytom ność i zw ierza  się  
sw em u w y b a w cy  ż e  w  grobow cu sa  
zakopane skarby bezcennej w arto­
śc i. Idąc za w skazów kam i Martena, 
W alczak rozkopuje ziem ie w gro­
bow cu I znajduje m etalow a sk rzy ­
nie. w ypełniona klejnotam i. Obaj za­
bierała c ze ść  skarbów  i opuszczają  
grobow iec. Marten nie w raca jednak 
do domu, okazuje sie  bow iem , że  to 
jego  żona w esp ół ze  sw o im  kochan­
kiem. doktorem Grantem, pochow a­
ła  s o  ży w cem , gdy zapadł w letarg.

ASinely trzy m iesiące po tych w y ­
padkach, R yszard Marten b y ł w  A- 
m eryce, gdzie przybrał nazw isko  
Roberta Inka i postara) sie  o przed­
staw ic ielstw o na P olskę w ielkiej fir­
m y sam ochodow ej, do którego zaan­
gażow ał W alczaka na kierow nika  
w arsztatów , z pensją 1.080 zł. m ie­
sięcznic.

P o  p ew n ym  cza sie  —  W alczak  
poznaje R ite H artenow ą i zostaje  
j e j j  kochankiem .

W  pokoiku przy leg łym  do szy n ­
ku L eon W ątorek katuje Zoś­
kę czem u przygląda sic  ze  spoko­
jem  jej brat Franek kuźnia N ieo­
czek iw an ie  zjaw ia sie  „Blady Jó­
zek", któremu udaje s ie  w yrw a ć  
Zóśkę z  rąk oprawców'.

Do Martena p rzyb yw a doktór Grant 
i ośw iadcza, ż e  w ic, kim on  jest. Zga 
dza sie  nie zdradzić incognita  
Ryszarda pod warunkiem , że  o trzy­
ma 50.000 zł. i że  Harten pow ie mu, 
jakie ma piany w  stosunku d o  R ity. 
R yszard akceptuje p ierw sze  żąda- 
«!e. nie zgadza sie  natom iast na 
drugie.

Dr. Grant ied zie  w  nocy  do 
R ity. która m ieszka od kilku dni w e  
w łasnej willi w  Alejach U jazdow ­
skich. Jednocześn ie  udaje s ie  tam 
..B lady Józek", który chce pom ów ić  
z  W alczakiem . W ciem nym  kurylarzu  
willi obaj sie  spotykają. Jeden nie 
zna drugiego.- N agle s łych ać  trąbkę 
sam ochodu Rity i doktór Grant w bie­
ga po schodach na górę. P o krótkim  
nam yśle „B lady Józek" czy n i to s a ­
mo i uk ryw a sie  w  sza fie  w  sypialni. 
P o chw ili w chodzi tu Rita z W alcza­
kiem. W  pew nym  m om encie gaśnie  
św iatło , rozlegają sie  w y strza ły  1 
ktoś pada na podłogę. „B lady Józek"  
sk o rzy sta ł z  ciem ności i w yd osta ł
ś«e na ulice.

Na m iejsce zbrodni przybyła  po­
licja. Kom isarz L atocki bada R te, 
która tw ierdzi, że  zabitym  jest W al­
czak. Jeden  z w y w ia d o w có w  w rę ­
cza kom isarzow i m ały  brow ning, 
w ysad zan y  perłow y m asą i niovCI:

 • -------------------------------

— Znalazłem to na podłodze 
%  sypialni... Zbadaliśmy z Ko­
walskim m agazyn i okazało się, 
że  brakują dwie kule..- W  tafie 
są  świeże ślady spalonego pro­
chu,..

—  W skazyw ałoby to .więc na 
to. że 2- tego rewolweru strzelał

m orderca... — powiedział w  za­
myśleniu ŁatoeJki, przyglądając 
się uw ażnie broni.

—  Tak jest, panie komisarzu.-.
— Hm... To jest damski rewol 

wer... — rzeki Latocki, poczem 
zagadnął Ritę, pokazując jej 
brownlg. — Czy pani to widzia­
ła?...

— Tak..- —; odparła obojęt­
nie. — To byl mój rewolwer...

— B ył? Co to znaczy?
-— Podarow ałam  go niedawno 

W alczakowi...
Komisarz nic nie odpowiedział 

i sk ierow ał sie w  stronę sypialni-
Zabity leżał ciągle na tern sa­

m em miejscu, co przedtem .
Rita. stanąw szy na progu, sikie 

row ała w zrok w  jego stronę.
Nagle z ustTej w yrw ał się o- 

krzyk, pełen przerażenia.
Latocki podtrzym ał ją ram ie­

niem, bo zachwiała się i byłaby 
upadła na podłogę-

Co się pani stało?
— Panie komisarzu!... — w y ­

szeptała drżącemi wargami. — 
Ten zabity... to nie W alczak...

— Jakto? A kto?
—  To jest... to jest-., doktór 

Je rzy  Grant!...
Tw arz Latockiego pokry ła się 

etanurą powagi.
Położył lekko rękę na ram ie­

niu Rity i rzekł z kamiennym 
spokojem:

— To się w szystko w yjaśn i... 
Naraz-ie jestem - zmuszony speł­
nić mój obowiązek.;. W  imieniu 
p raw a aresztuję panią-..

H artenow a osunęła się w ra­
mionach Latockiego — zemdlo­
na...

ROZDZIAŁ XXIV.
Poplątane nici 

śledztwa
Komisarz Latocki przechadzał 

się wolnym krokiem po swoim 
gabinecie i mówił do jednego ze 
swoich najzdolniejszych w yw ia­
dowców, przodow nika Romana 
Kryspina:

— Nie mogc się z panem, zgo­
dzić, panie Romanie... Dla mnie 
w szystko jest najzupełniej jasne 
i nieuiegające wątpliwości... Ri­
ta H artenow a zam ordow ała swe 
go dawnego kochanka, doktora 
Granta..- G dybyśm y od nieźli te ­
go W alczaka, którego kilku w y­
w iadowców szuka taż od wczo­
raj w nocy, zakończyłbym  już 
dochodzenie... To iest narazić tył 
ko jedna luka...

— Śmiem twierdzić, panie ko­
misarzu, —  odezwał sie Krys­
pin —  że takich tak jest znacznie 
więcej... C zy pan kom isarz 
m ógłby odtw orzyć zbrodnię na 
podstaw ie zdobytego dotych­

czas przez śledztw o maferjału?
—  Jestem  bardzo ciekaw  pań­

skiej koncepcji, panie komisa­
rzu...

Latocki zapalił papierosa i, 
puszczając przed siebie kłęby 
dymu, począł mówić:

-— Otóż, opierając się «a do­
tychczasow ym , bardzo skąpym  
m ateriale, jakie dostarczyło mi 
śledztwo, w yobrażam  sobie ko­
lejność w ypadków  w następują­
cy sposób: H artenow a była z 
doktorem  Graniem  w  „Clari- 
dge'“ do godziny pierwszej... Na 
stępnie przyjechała z nim do swo 
jej willi i tu  — podczas sprzecz­
ki — zastrzeliła go...

— A więc, zdaniem pana komi 
sarza, morderstwo, w  afekcie?...

— Najprawdopodobniej...
— Bardzo przepraszam, ale jc 

stem w ręcz odmiennego zdania, 
niż pan komisarz... P rzedew szyst 
kiem wykluczam, by Hartenow a 
zabiła...

■— C zyżby? —  zauważy! La­
tocki z ironją.

-— Tak jest, panie komisarzu... 
A pozatem tw ierdzę stanowczo, 
że mamy do czynienia ze zbrod­
nią, popełnioną z prem edytacją...

— Z czego pan to wnioskuje?
■— Służba została uśpiona

p rzy  pom ocy nasennego prosz­
ku, którego ślady w ykryła  anali 

' za w? herbacie...
•— Nie otrzym ałem  jeszcze 

w yników  analizy... — m ruknął 
Latocki z widocznem zniecicrpfi 
wieniem. — Hm... To zmieniło­
b y  zupełnie postać rzeczy... Tak, 
tak... Ale jestem zdania, że za- 
w cześnie przystępujem y do w y­
snuwania wniosków, bo docho­
dzenie, które nie trw a  jeszcze 
dwudziestu czterech godzin, do 
starczyło narazić zamało m ater­
iału... Niemniej jednak twierdzę 
z całą stanowczością, żc HaTte- 
now a popełniła morderstwo... A 
co z W alczakiem ? Jeszcze go 
nie odnaleziono?

I Nie, panie komisarzu... W y  
w iadow cy byli u niego w tniesz 
kaniu i w  w arsztacie i nigdzie 
nikt nie mógł powiedzieć nic 
konkretnego...

— W ie pan, panie Romanie,— 
rzekł kom isarz po krótkim na­
m yśle — ten W alczak w ydaje 
mi się bardzo podejrzany... Nie 
jest w cale wykluczone, że był 
on wspólnikiem Hartenowęj, bo 
jemu, tak samo jak jej, mogło za 
leżeć na usunięciu Granta...

— W tedy nie byłoby już za­
bójstw a w afekcie... -— podkre­
ślił z naciskiem Kryspin.

—  Bezwzględnie... Ale w  tym, 
czy  w innym w ypadku—  Har- 
tenow a b rała  w zbrodni bezpo­
średni udział-,. W skazuje na to

choćby jej zachowanie i m ętne 
odpowiedzi w spraw ie zegarka, 
k tóry  rzekomo o trzym ała w. 
prezencie od W alczaka, oraz co. 
do  rewolweru...

W  tej chwili ktoś zapukał do 
drzwi. ?

•— Proszę! — zawołał L atoc- 
ki. i

Do gabinetu wszedł w yw ia­
dow ca i przyjm ując służbow ą po  
staw ę, zameldował:

— Panie komisarzu, jest ten 
W alczak... <

—  Gdzieście go znaleźli? \
—  Sam się zgłosił do urzędu* 

panie komisarzu... P rzyprow a­
dzić go?

— Naturalnie, naturalnie... \
W yw iadow ca wyszedł i w ró­

cił po chwili z W alczakiem. La-
I tocki przyglądał się przez pewiwj 
j czas uważnie pożółkłej tw arzy  

Jana, poczem w skazał mu k rze­
sło.

—  Niech pan usiądzie... Pan 
jest chory?

— Nie, proszę pana...— odparł 
W alczak, potrząsając głową. — 
Ja tylko tak  wyglądam , bo 
przez całą noc w łóczyłem  się 
po mieście.

— Hm... I co pan nam pow ie?
— Sam  nie wiem... — w zru­

szył Jan ramionami, poczem po 
wiedział przytłumionymi głosem- 
— Kupiłem dzisiaj gazetę i prze 
czytałem , że policja aresztow a­
ła Hartenową, jako że niby ona 
zabiła doktora G ranta, więc 
mmśe sumienie ruszyło i p rzy ­
szedłem św iadczyć o praw ­
dzie...

— Jak to?  — zapytał Latocki 
z udanem zdziwieniem. — A co 
pan może wiedzieć o tej spra­
w ie?

W alczak uśmiechnął się bla­
do i odrzekł, patrząc tępo ha no­
ski swoich pantofli.

— Skąd mogę w iedzieć? P rze 
cie to ja... zastrzeliłem  doktora 
Granta...

— P an ?
■— Chyba, że ja... — pow tó­

rzy ł Jan z jakimś, dziwnym  upo­
rem. — Ja  na niego miałem już 
oddaw na oko, bo mi wschodził 
w  drogę...

— A H artenow a? — rzucił ko­
misarz. i

— Ona jest zupełnie niewin­
na, panie komisarzu... Siedzia­
łem z nią w  sypialni, a tu drzw i 
się otw ierają i wchodzi Grant.., 
Ze ślipiów mu źle patrzało  * 
tw arz  miał białą, jak kreda... 
W tedy  ja wyjąłem  prędko re­
w olw er z kieszeni i strzeliłem  
dw a razy... Nie wiem, co mnie 
w tedy  opętało, ale w ydało nii 
się, że on chce mi zrobić jakąś 
krzywdę... (D. c. jutr®)
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Przyczyny i przyczynki
Kawiarnia „Astorja" świeciła 

jnłsiikami.
Dlaczego?

’ Naprawdę tud.no było właściwie 
©twierdzić jahąś korókretaą przy­
czynę tego niepowodzenia.

Bo przecież i ciastka i śniadania 
•„.iłspress" miały już swą dobrze 
teasłiiżoną sfiawę i kawa miała ten 
pięiluiy, fcirunałiny. pachnący .połysk 
i  Obsługa była czystia i bez zarzu- 
ita. Nawet dzielnica w jakiej się 
teraajdowała, zdawała się wróżyć 
powodzenie.

Pifacb! wybryk  
Jędrzeja

:0 b . nocy rozbrzm iew ała uflioa W ol- 
i.*ośct w  KrćŁ_ H ucie n iesam ow itom i 
pwyfcrzyikiniikami, jakie w y d a w a ł z  s ie -  
f fc e  m ocno w sta w io n y  jegom ość, jak  

następnie okazało Franciszek Ję- 
'{jSrzei. szew c  z C zerw ionki pow . R yb- 
.łńk. Pan Jędrze j wyzywał w  ten do w  
f Cipny sposób policję. b y  nnu odinala- 
Ś$a _ skradziona w  restauracji paczkę  
® bielizną i 11 Złotych z k ieszen i, co  
la ta ło  się zdarzyć w  pew nej, nieokire- 
Wonieł przez pijanego szew ca  restau- 
ijracji. O po ja osad zon o celem  wyhrzeź  
•Wieuia w  areszc ie  policyjnym . Utra- 
tąonyeh lekkom yśln ie pieniędzy i b:e- 
JSżny Jędrzej nde odzyskał.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

i Środa. 13.12 o godz. 20: W ystęp  
tftank i Ordonówny.
f  Czwartek. 14.12 o godz. 20: „Obiad 
j§> 8-m ej“ .

TEATR POLSKI NA PROW INCJI 
; Broda 13.12 o g. 20: Lubliniec: „P o­

łg a  hmek nrzed lustrem 1'
HANKA ORDONÓW NA  

'Z n a k o m ita  polska pieśniarka Hanka 
O rdonów na, w ystąpi w Teatrze P o l­
sk im  w środę dnia 13 bm. o godz 20 
S  m onstre -  w ieczorem  na którym  
Naprodukuje bardzo bogaty program  
Ssajnowszych piosenek, nieznanych jesz  

[Cze w Katowicach. N asza polska di- 
iseuse wystąpi tylko iedn raz. rozta- 
jjezając przed publicznością cale bogac­
tw o  sw ego  niezrów nanego talentu pie- 
% iiarskiego.

RADIO
K ATOW ICE. Środa 13 grudnia.
7.00: ..K iedy rauiie w stają  zorze'1. 

!T,05: G im nastyka. 7,20: M uzyka z p łyt. 
* .5 2 : Cbwitika gospodarstw a dom ow e­
g o .  11,50: W iadom ości b ieżące. 11,57: 
[S ygn a ł czasu i hejnał z  Krakowa1. 
12.05: Koncert zespołu  salonow ego.
jW przerw e: W iadom ości m eteorolog. 
"15,20: W iadom ości g iełdow e, eksoorto  
w e  i. gospodarcze. 15.40: D uety  wokal 

,.me. 16.10: Audycja dla dzieci1 p. t. „Co 
t wajitnilisze? “ i ..A to zgadn'ecie?" 16.40: 
i Skrzynka1 pocztow a. 16,55: U tw ory  na 
ijobó; z tow arzyszen iem  fortepianu. 
17,15: Recital fortepianow y. 17,50: Mu 
Byka (płyty)! 1S.OO: O dczyt p t. „Lot 

;«ictw o a m edycyna" . 18,20: M uzyka 
p ły t y ) .  15,45: Felieton z W arszaw y . 
19,05: Rozm aitości. 19,10: „P rzyroda  
pierw otna krajów Skandynaw skich". 
19,25: F elieton literacki n. t. . Dw a na- 
l®ytiki beletrystyk i" . 19.40: W iadonnoś- 
,c i sportow e. 20.00: F elieton p t • W  
Nstoiicy N orw egii". 20.15: Koncert Sto  
.tw arzyszem a M iłośników Dawnej Mu- 
jSyki. 22.00: O dczyt w iezvfcu esoeran  
Wkam p. Ł: „F ryderyk Chopin". 22,20: 
M uzyka taneczna.

Tymczasem...
Kawiarnia świeciła pustkami bez 

nadiziejinemi i patrzała zmidizona, 
jalk smiugi listopadowego deszczu 
zacierają skośnie przechodniów, 
mijających jej duże witryny, tak, 
jak mija się budkę z papierosami.

Sytuacja była beznadziejna.
Moda... Wszystkiemu winna mo­

da!
W  ostałniem Toku — wogóle ten 

rok od początku zaczął się fatal­
nie — otóż w  tym roku otworzono 
dwa, czy trzy  nawet lokale z bron 
eiatni, marmurami i' fotelami, które 
w  sposób najzupełniej zdecydowa 
>ny zdystansowały „Astorję".

Łysiny stolików świeciły comz 
przezroczyściej a kelnerzy mieli co 
raz więcej czasu do smutnych po­
gawędek nią temat „lepszych cza­
sów",_ albo do monotonnego po- 
brząlkiwamia metalowemi znaczka­
mi, które coraz rzadziej wymienia­
li w kasie na Obiegowe pieniądze.

Słowem ruina rozebrawszy się 
w pustej szGitni — zaczęła włó­
czyć się z żółtawym, obleśnym u- 
śmiechem po wszystkich kątach 
gwarnego niegdyś lokalu —- siada­
ła niezauważona przy marmuro­
wych stolikach i nieobsługiwana 
przez- nikogo znużona wychodziła 
dopiero nocą na miauto.

Jednak od paru dni dyrekcja o- 
ptnacowywała wielki plan. który 
miał zrekonstruować chwalebną 
przyszłość „Astorji" i postawić ją 
równocześnie w szeregu najpier- 
wszych kawiarni śląskiej stolicy. .

W  poniedziałek popołudniu isitoro- 
miny i ‘Ziabawny trochę zespolik 
przygrywający dotychczas na sa­
li, nie zjawił się już nu powięksizo- 
nem i przyibirianem zielenią podjum. 
Zamiast niego już koło godziny 
piątej zaczęli schodzić się pojedyu 
czo wyświeceni i -pewni siebie 
gentlemani w smokingach z dpżemi 
czannemi pudłami insfrumenitdw.

Oirki-estra!
Jedna z najlepszych orkiestr jaz 

zowych Karasińskiego i Kidiiauizka 
została od tego właśnie dnia za­
angażowana do .Astorji", co mia­
ło wpłynąć decydująco na f rek wen 
cję i finanse.

Punktualnie o piątej zjawił się 
maestro Karasiński.

Był w nieskazitelnym fraku z

maskowanym wyrazem znużenia, 
na upudrowanej twarzy.

Rozejrzał się nonszalancko po 
lokalu... tłumił uśmiech...

*Dozpocz?t się koncert.
Było to prawdziwie smutne.
Puste stoliki zdawały się dziwić 

i nokpiwać swemi okrągłemi bla­
tami.

No trudno początek bywa za­
wsze trudny.

Niestety następne dni, ani całe 
dwia następne tygodnie nie przynio 
sfy większej zmiany, ale groziły 
popfositiu zwvczia;ną plajtą.

I wtedy wdaśinie kiedy zdawało 
się, żę zguba wisi już nad „Asłorin"
— panu Rybce zaświtała fenome­
nalna. myśl.

Radjo!
Sam prowadził wszystkie per­

traktacje, biegał, urządzał, instalo­
wał, tdostosowywal. Rezultatem 
tych zabiegów był mały sześcianik 
umieszczony na dwuch łańcuchach 
przymocowanych u .sufitu i iznaj- 
dujący się tuż koło podjum, na fctó- 
rem grała orkiestra. Był to mikro­
fon.

Rzeczywiście świetna orkiestra 
„Astorji" transmitowana będzie 
wieczorami przez radjo. Pan Ryb­
ka pierwszego zaraz dnia nie przy 
szedł wogóle do „Astorji", lecz sie 
diząc u isiebie w  domu ■słuchał przez 
•głośnik słów, które jak balsam ko­
jący lały się w jego umęczoną du­
szę :

—- Rozpoczynamy transmisję mu 
zyki tanecznej z kawiarni „Astor­
ia" w  Katowicach,..

•Jaikoż wyniki nie kazały długo 
na siebie czekać.

Już w-następnym tygodniu zbite 
zostały dwie filiżanki przez kelne­
ra, który z trudnością dawał sobie 
radę w  środku natłoku gości. W 
następnym miesiącu pan . Rybka 
musiał rezerwować stoliki dla u- 
przywilejoWarnych klijentów.

Jedian z tych stałych bywialców 
zagadną kiedyś pana dyr. Rybkę:

— No, uratowała was orikiei-łrra?
—■ A pan Antoni wskazując pal­

cem mikrofon zauważył:
- — Sądzę, że to przedewszyst- 
kiem.

Stały bywalec kiwnął potakują­
co głową.

Wyettfiezeni róM M sy „TraispriA*’
H aresscfe ujrzeii mmm
Jak już donosiliśmy w numerze* Cipkaiwi iWAćmw foir u w  p n(Jak już donosiliśmy w numerze 

niedzielnym strajk w fabryce 
..Transport" w Wielkich łiajdu- 
Kaoh

zosta ł zlikw idow any
dzięki wyłącznie dobrej woli i oby 
watetskiemu stanowisku robotni­
ków.

W uib. poniedziałek dokonała dy 
rekcja fabryki na ręce robotników 
wypłaty

dwóch tygodniów ek  
talk, że położenie ich przestało być 
chwilowo groźne.

Należałoby jednak wywrzeć iprs 
się, by dyrekcja

uregulow ała resztę  
zaległych zarobków, bezwzględnie 
przed świętami aby pod dachy ro­
botnicze z.ajrz'4łn

tradycyjna gw iazdka.

Ciekawi jesteśmy jak dyr. Rose- 
tiauer załatwi sprawę zarobków u- 
traconych z winy dyrekcji 

za okres strajku?
Kwestię tą winni robotnicy co- , 

rychlej uzgodnić aby dyrekcja nie j 
chciała zwalić ciężaru . strajku na i 
barki robotników.

Jesóto wiprawidizie bardzo wy­
godne, ale z punktai widizenła ży­
ciowego

n iesłychanie k rzyw dzące.
Kto zmusił robotników do ucie­

kania się aż do argumentu s: t rajko- 
wem, jak nie dyrekcja z p. Rose- 
ńąiuerem na czele.

Ktoś przecie musi
ponieść konsekw encje  

meksykańskich porządków', któ­
rych terenem fest od dłuższego 
czasu ta właśnie fabryczka.

£o|ów lm
soowoilaw?Ia poisr

ĄMskułeik nieuwaigi domowników 
którzy pozostawili w  jadalni pło­
nącą w  świeczniku świecę łojową 
powstał w  mieszkaniu Wilhelma 
Zielonki w 'K ról. Hucie (Piastow- 
•ste 9) pożar. Od świecy, która spa 
dłia m  istół jadalny, zapalił się o- 
brius i serwetki a nawet zaczął -się 
■tlić stół dębowy.

Ogień stłumili domownicy be.z 
uciekania się do roomocy straży po 
żar.nej. Szkodiai 100 zł.

O wyniaidku zawiadomił p. Zie- 
lcnika policie by nie stracić premji 
asekuracyjnej.

 ------------

O kradli M edyka
D o sitaiiui, w  której zaitinuidluioiny b v l  

Antoni Stojak zam. w  Król. H.uicie (Nie 
durnego 6) w esz li ja cy ś n ieproszen i 
goście, któray za p o zn a w szy  s ie  z za -  
wairtością k ieszen i mar\ma*rki Stojaka  
w yb rali z n ej kw oto  35 zł., stanow ią­
cą c a ły  „ma.jąitek" biednego w oźn icy .

P ohcja  zatrzym ała  ki®ku podejrza­
n ych  młokosów'.

i€©j§ na kletfhasy
_ W cz o ra jsz e g o  p o p o W n ia  z d a rz y ł 

s ię  p o d  m o stem  k o le jo w y m  p rz y  ul. 
M ik o lo w sk 'e j w  K a to w ica ch , k a raw h o l 
sa.m pctediu z fu rm an k a  koniną. N ie­
z n a n y  bliżej sam ochód:, j a d ą c y  fcu m ia 
stu, wipadit na- w ó z  K aro la  Landc-ka z 
VVelnowea (K o p ern ik a  5) z tak a  siłą , 
że  w y w ró c i 1 kon ia, k tó ry  u p a d a jąc  
n a  ziem ie z łam ał sob ie  nogę.

Biedne, zw ierze  m usiano dobić i prze 
w ie źć  do rzeźni m ie.iskei.

„Dzielmy" szo fer  dat gazu i uciekb

| i|g osżgnfa PRn-B ml
DO W YNAJĘCIA pokoi dla spokojnej 
go pana w  cenlrum  aK towlc. W iado2" 
m ość telefon. 21-06.____ ____ ________

CHORZY CZYTAJCIE! Kto chce  
odzysk ać zdrow ie niech sie  zw róci «J • 
mnie osob ise'e  lub listow nie. Staw iar- 
ski Uonieooata, O chojec. ul. W olno-w  
38 (kolo K atowic). Przyjm uje od 14 — 
19. n iedzieie 8 — 11.________________

ENERGICZNE O SO BY! Zapewniony  
dochód do 1(500 z łotych  m iesięcznic. 
Informacji udziela T -w o  B ankow e w 
Grodnie. nl._ H ooyęra 9.

ŚW IĘTA W GÓRACH, w śród prze­
pięknej przyrody Beskidu, zachodniego  
spędzi każdy m ile, jadąc do Ż egiesto- 
w a -Z d roj,j (45 m 'n _ 0(j K rynicy). D os­
konałe tereny narciarskie i san eczko­
w e. św ietne długie z iazdy. w y c ieczk i, 
kulig. k ą p eje  m ineralne i t. d. P isz  
je szc z e  dzisiaj do pensjonatu „Żorlina" 
Pauliny B ieleckiej. Ż egiestów  - Zdrój, 
woj. krakow sk'e. P iekne i ciepło po­
koje z caiodziennem  utrzym aniem  (I  
obiite posiłki), ceny k ry zy so w e . Na 
okres św iat pożądane w cześn iejsze  za- 
m ów ien‘e pokoi.

KRAWCOVVA~Ż~KRAKOWA, młoda, 
sam odzielna, zdolna siła, p ierw szórzęd  
ny krój i szy c ie , szuka odp ow ied n ie­
go stanow 'ska. Z głoszen ia: K atowice, 
S łow ack iego  29 m. 5 u p. Stańczyka  
dla W. S. _______ ________

RADJO-ODBIORŃIK do sieci elektr. 
d o .sp rzed a n  a za 100 zł. Z a łęże ,'u l.  
B ecka 6 111. 4.

Z powodu nawału materiału dal­
sz y  ciąg naszego odcinka pow ieści 
P. t. „Z łowróżbna Zjawa" ukaże 
się jutro.

ABONAMENT m ie s e c z n e  w administracj* wzgi. zam iejscoftw zł 2.50. zagran ica  zt. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście z l  500. pół strony zł. 275, l mm. w iersz I Jam ow y opisow e z t  2.50, 
soeclalne rl ISO, reklam y 60 g r . drobne łS gro«zy ta w yraz W niedziele  V. drd św ią teczn e  25 proc. drożej

Ne tak to r : .Inzei Książek. W y d a » ć a :  N o » v  C zas w Katowicach. P. K. O. Nr. 300.277 Druk. ..Prasa Polska" S  A


